NOWINY SPORTOWE 


ZWYCIĘSTWO KUSOCIŃSKIEGO I HELJASZA 
W LONDYNIE. 


W dorocznych zawedach lekkoatletycznych o mi- 
strzostwo Anglji, organizowanych przez brytyjski zw. 
lekkoatletyczny w barwach polskich wystąpili Kusociń- 
ski i Heljasz. Ten ostatni w rzucie kulą zdobył pierwsze 
miejsce wynikiem 14,89 m, Drugie miejsce zdobył Irland- 
czyk. Jeżeli Heljasz zdobędzie mistrzostwo również w 
roku przyszłym, puhar, będący nagrodą  przechodnią, 
przejdzie na własność polskiego mistrza. 

Kusociński w biegu na 3 mile uzyskał bezapelacyj- 
nie pierwsze miejsce, pozostawiając wszystkich innych 
zawodników daleko za sobą, Wynik 14 min. 13,3/5 sek. 
gorszy jest jednak od rekordu świata, 


LEKKOATLETYCZNY MECZ KOBIECY 
NIEMCY — POLSKA 64:35. 


Na stadjonie Wojska Polskiego rozegrany został 
w niedzielę lekkoatletyczny mecz kobiecy Polska — 
Niemcy o puhar wędrowny posła polskiego w Berlinie, 
min. Lipskiego. Drużyna polska wystąpiła do meczu te- 
go bez chorej Walasiewiczówny, skutkiem czego szanse 
nasze zmalały do zera. Zespół niemiecki okazał się nie” 


zwykle silnym i odniósł zwycięstwo bezapelacyjnie. Jedy- * 


nie Wajsówna w dysku i Kwaśniewska w oszczepie zdo- 


były pierwsze miejsca, Niemki wygrały w wysokim sto- 
sunku 64:35. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj były następu- 
jące: Bieg 100 m. — 1) Dollinger (N) 11,9 rekord nie- 
miecki; rzut kulą — 1) Mauermeier (N) 14,38, rekord 
światowy pobity o 68 cm.; bieg 80 m. płotki — 1) Pirch 
(N) 12,1 sek.; bies 200 m. — 1) Krauss (N) 25,4; rzut 
oszczepem — 1) Kwaśniewska (P) 37,80; skok wzwyż — 
1 i 2) Niederhoft i Goppner (N) po 150; skok wdal — 
1) Krauss (N) 561; rzut dyskiem — 1) Wajsówna (P) 
42,89, wynik gorszy od rekordu światowego tylko o 19 
cm.; sztafeta 60—75—100—200 m. — 1) Niemcy (Albus, 
Dollinger, Dzriendt, Krauss) 53,6. 


NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE, MYŚLIWSKIE 
I ŁUCZNICZE. 
Rozpoczęły się w Warszawie w niedzielę i trwać 
będą cały tydzień. Obszerniejsze omówienie zawodów 
podamy po ich ukończeniu. 


PIŁKA NOŻNA, 

W ub. niedzielę zakończona została pierwsza run- 
da rozgrywek ligowych, Wyniki niedzielnych meczów 
były następujące: Warszawianka — Łódzki K. S. 3:0 
(2:0), Garbarnia — Strzelec Siedlce 3:1 (1:0); Polonja 
— Ruch 2:0 (2:0). 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 22.VII 


Niedziela, dnia 22 lipca — godz. 12.10 Koncert po- 
pularny, 13.10 Koncert muzyki lekkiej, 13.45 Odczyt 
„Szlakiem Mickiewiczowskim”, 15.00 „Wieś pod znakiem 
czasu”, 15.15 Piosenki, 15.25 „Przegląd rynków produktów 
rolnych”, 15.45 „Jak podnieść wartość handlową warzyw”, 
16.00 Koncert, 17,10 Koncert solistów, 18.15 Słynni artyś- 
ci, 1915 Koncert muzyki lekkiej, 20.12 Koncert popular- 
ny, 21.02 „Na wesołej lwowskiej fali“, 22,15 Wiado- 
mości sportowe, 22.30 Fantazje operetkowe (płyty). 


Poniedziałek, dnia 23 lipca — godz. 12.10 Muzyka po- 
pularna (płyty), 16.00 Godzina muzyki lekkiej, 17.45 Arje 
i pieśni, 18.00 Odczyt „Matki w barakach”, 18.15 Nastro- 
jowe piosenki (płyty), 19.15 „Wędrówka mikrołonu po 
Polsce”. — „Jak żyje Wilno”, 19.40 Marsze wojskowe (pły- 
ty), 19.50 Wiadomości sportowe, 20,12 Muzyka lekka, 
21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, 21,12 Koncert. 


Wtorek, dnia 24 lipca — godz. 12.10 Muzyka lekka 
z Ciechocinka, 13.05 Audycja dla dzieci 1 m.odzieży, 13.20 
Słynni wiolonczeliści (płyty), 13,55 „Z rynku pracy”, 16.20 
Zespół salonowy, 17.15 Koncert popularny z Ciechocinka, 
18.00 Odczyt „O konserwacji budowli mieszkalnej”, 19.15 
Utwory w wyk. Zespołu Mandolinistów i Saxofon. (pły- 
ty), 19,50 Wiadomości sportowe, 20.02 „Wiadomości rol- 
nicze', 20.12 Operetka „Kobieta 12,15 
Operetka „Piętnaście minut w głębinach jezior i rzek", 

Środa, dnia 25 lipca — godz. 12.10 Muzyka symfo- 
niczna (płyty), 17.00 Audycja dla dzieci, 17.15 Koncert so- 


nowoczesna", 


. do dnia 28.VII). 


listów (skrz.), 18.00 „Książka i wiedza", 18.15 Piosenki, 
18.45 „O kulturze dnia powszedniego” (Pogadanka), 19,15 
Muzyka lekka (płyty), 19.50 Wiadomości sportowe, 20.12 
Muzyka lekka, 21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”. 

Czwartek, dnia 26 lipca — godz. 12.10 Fantazje z 
oper (płyty), 13.05 Transmisja audycji dla dzieci młodszych 
z Wilna, 16.00 Muzyka lekka, 17.15 Recital skrzypcowy, 
18.00 „Kobiety na zjeździe Polaków z Zagranicy”, 19.15 
Muzyka lekka, 19,50 Wiadomości sportowe, 20.12 Muzyka 
lekka, 21.02 „Wiadomości rolnicze”, 21.12 Koncert popu- 
łarny, 22.15 „Wizyta mikrofonu u państwa Bigdulskich”, 
23.05 Specjalna audycja dla uczestników polskiej wypra- 
wy polarnej na Spitzberg. 

Piątek, dnia 7 lipca — godz. 12.10 Zespół salonowy, 
13.05 Słynne śpiewaczki (płyty), 13.55 „Z rynku pracy”, 
16.00 „Bumcyk czyli niedziela w Warszawie” — Radjo- 
rewja, 17.30 Muzyka lekka, 18.15 Krótki koncert solistów, 
18.45 „Przełomem Stryja przez Karpaty”, 18.55 „Jak spę- 
dzić święto?', 19.15 Polska muzyka ludowa (płyty), 19.50 
Wiadomości sportowe, 20.22 Koncert symfoniczny, 21.00 
„Wiadomości rolnicze”, 22.00 „Jeden dzień na wsi”, 

Sobota, dnia 28 lipca — godz. 13.05 Muzyka popu- 
larna (płyty), 17.09 Transmisja słuchowiska dla dzieci 
ze Lwowa, 17,25 Zespół salonowy, 18.15 Muzyka lekka 
(płyty), 18.45 Pogadanka z cyklu „Polacy zagranicą”: 
„8.000.000 ludu polskiego z zagranicy — na zjeździe w 
Warszawie”, 19.10 Transmisja z Salzturga, Opera „Fi- 
delio" L., Van Beethovena, 22.00 Koncert Chopinowski. 


NA OKŁADCE: HUCUŁKI Z OKOLIC WOROCHTY W SWYCH MALOWNICZYCH STROJACH. 
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KSZTAŁCENIE PRZODOWNIKÓW 


Przodowanie jest sztuką i umiejętnością 
zarazem. Do każdej zaś sztuki trzeba mieć tro- 
chę wrodzonych zdolności i zamiłowania, ale 
także ambicji i przygotowania. Żaden chłopiec 
nie może być odrazu doskonałym przodowni- 
kiem, choćby go najsilniej parł w tym kierunku 
wrodzony instynkt przodowania, bo sama chęć 
pokazania się, zaimponowania, czy też zaznacze- 
nia swej mocy i woli, na długo nie wystarcza, 
Przodownik musi znać się troszkę na sztuce 
przodowania, musi wiedzieć czego spodziewają 
się po nim dorośli (zarząd, komendant, refe- 
rent), czego zaś żądają chłopcy. I dlatego ten, 
kto przejawił jakieś ambicje przedownicze, po- 
WE odbyć specjalny kurs dla przodowni- 
ków. 

Na takim kursie przodownik powinien się 
dowiedzieć, że młodzi nie żądają od niego „mą- 
drości' dorosłych — z którymi on przestaje — 
ale inteligentnego i pomysłowego przodowni- 
ctwa, Chcą widzieć w nim, nie nadzorcę czy dy- 
żurnego, popychującego ciągle do roboty — ale 
kolegę, przyjaciela i doradcę, któryby ich pro- 
wadził w świat przygód, prób, doświadczeń, 
czynów i wrażeń. Reszta ich niewiele obchodzi, 
I dlatego przodownika powinny cechować ener- 
gja, śmiałość i rzutkość, pomysłowość i wiara 
we własne siły. Dążyć on powinien do oddzia- 
ływania przedewszystkiem swoim przykładem 
do podciągania słabszych i wydobywania kon- 
kretnych czynów, bo też one są najlepszym ce- 
mentem zespolającym gromadę z przodowni- 
kiem. Rzecz prosta, przodownik powinien się li- 
czyć z najsłabszymi i dlatego nie można wy- 
magać rekordowych wyczynów, bo zadaniem 
jego jest podciągać cały zespół do jak najwyż- 
szego poziomu, a nie produkować  „rekordzi- 
stów“. Przodownik nie powinien innych dystan- 
sować z racji swojej sprawności, nie powinien 
wysuwać się naprzód, ale kroczyć w pierwszym 
szereśu. Nie brać zbyt wielkiego brzemienia 
pracy na siebie, ale też i innym nie pozwalać 


obarczać się nadmiernie, tyłko dążyć do współ- 
miernego rozkładu wysiłku na wszystkich. 

Z gromadą swoją powinien żyć przodo- 
wnik jak najściślej. Nie wynosić się ponad in- 
nych i nie tłumić twórczości innych, przeciw- 
nie, o ile możności, inicjatywę czynu oddawać 
młodszym. Podczas kursu, przodownik powi- 
nien sobie głęboko uświadomić, że wymaga się 
od niego nie popisu, ale rozwijania w członkach 
zespołu — któremu on przoduje — samodziel- 
ności, zaradności, inicjatywy, rzutkości, tak, 
aby każdy z chłopców był zdolny do samodziel- 
nego podjęcia odpowiedzialnej pracy. Więcej 
jeszcze, każdy z chłopców jego zespołu powi- 
nien mieć to wrażenie, że prawie samodzielnie 
pracuje i decyduje o sobie, a przodownik mu 
tylko ułatwia i doradza, Przy takiej organizacji 
pracy, chłopcy powinni nauczyć się wnikania w 
różne sprawy, decydowania o swem postępowa- 
niu i projektach, a wreszcie nabierać chęci do 
dalszych prób i doświadczeń. 

Przodownik musi wiedzieć, że w pracy 
swej nie powinien naśladować dorosłych i przy- 
bierać postawy instruktora. Ma on do swej dys- 
pozycji cały szereg prostszych i odpowiedniej- 
szych sposobów postępowania z młodymi. Na 
kursie trzeba wskazać na takie przykłady jak: 
perswazja, odwołanie się do ambicji, współza- 
wodnictwo, Równocześnie pobudzać twórczość, 
ale nie zasypywać przodownika gradem. naj- 
rozmaitszych podniet, lecz dopomagać mu w 
doborze takich wartości kulturalnych, które mu 
najbadziej odpowiadają. Kierownik kursu musi 
pamiętać o tem, że jego wiedza, kultura i zami- 
łowanie nie mogą być czynnikiem decydującym 
o kierunku samokształcenia przodownika, że 
trzeba przodownikowi pozostawić swobodę wy- 
boru treści. 

Trudno wymagać od przodownika, żeby 
był wszechwiedzącym, żeby się znał na wszyst- 
kiem, — ale musi się znać na czemś dobrze, 
musi innym ułatwiać zdobywanie wiedzy, umie- 


jętności czy poglądu na świat. Musi się on li- 
czyć z tem, że chłopcy sami pod fachowem kie- 
rownictwem, więcej nauczą się’ wzajemnie niż 
zdołałby zrobić przodownik, wtrącający się do 
najmniejszych drobiazgów. Zresztą każdy wy- 
chowawca wie o tem dobrze, jak wielu rzeczy 
uczą się młodzi poza oficjalną nauką; niektó- 
rzy z nich więcej nawet nauczyli się przygo- 
dnie, w zetknięciu z kolegami niż w szkole. 
Chodzi tylko o to, aby samowychowanie odby- 
wało s, w twórczej atmosferze, sprzyjającej 
ujawnianiu się zdolności, chęci i zamiłowań, 

Rzeczą przodownika jest poznać potrzeby 
oraz zainteresowania chłopców i gruntownie 
nad niemi się zastanowić, Najprostszą i najsku- 
teczniejszą drogą poznania ich będzie zawsze 
jak najczęstsze obcowanie z chłopcami, intere- 
sowanie się ich życiem, osobistem i domowem, 
wreszcie obserwowanie i próbowanie w róż- 
nych sytuacjach życiowych. Przodownik musi 
mieć oczy szeroko otwarte, musi umieć pa- 
trzeć i wnioskować, bo obserwując chłopców w 
różnych ich zajęciach, odruchach i okoliczno- 
ściach życiowych, znajdzie wątek i osnowę, wie- 
dle których snuje ich życie i kształtuje cha- 
rakter. 

Podstawowemi formami pracy na kursie 
dla przodowników powinny być: ćwiczenia 
praktyczne, rozwijające sprawność przodowni- 
ków i wzbogacające ich repertuar, gawędy i 
wykłady, oddziaływające na uczucie i zachęca- 
jące do refleksyj (przemyśleń), wreszcie samo- 
dzielne prace uczestników i dyskusje, przyzwy” 
czajające do zabierania głosu, formułowania 
myśli i radzenia sobie z gromadą. Szczególne 


znaczenie mają gawędy i pogwarki, których ce- 
lem jest wzruszyć, pobudzić myśl i wolę słu- 
chacza, Nierzadko w czasie takich gawęd zda- 
rzą się, że znacznie głębiej do zagadnienia spo- 
łecznego czy ideowego podejdzie taki przodo- 
wnik, mający za sobą 6 — 7 klas szkoły po- 
wszechnej, niż ten, kto przeszedł przez kilka 
klas, ale wszystkiego zaledwie liznął po łebkach 
i nauczył się ślizgać po zagadnieniach, bez wni- 
kania w istotę rzeczy. 


W wytworzeniu atmosfery wychowawczej 
i nawiązaniu bezpośredniego kontaktu między 
wykładowcami a przodownikami kryje się taje- 
mnica celowości kursów dla przodowników. 
W tem także leży odpowiedź na pytanie, czy 
można z elementem nieprzygotowanym umysło- 
wo poruszać różne poważne zagadnienia. Do- 
tychczasowe doświadczenia wskazują na to, że 
nie powinno być w tej dziedzinie wątpliwości, 
jeśli tylko warunki i kierownictwo kursu dają 
gwarancję wytworzenia prawdziwie ideowej i 
wychowawczej atmosfery. 


Jaką literaturę dla kierowników kursów, 
nadająca się częściowo dla przodowników, mo- 
żna zalecić: Bronikowskiego: „Drogi postępu 
chłopa polskiego“, A. Skwarczyńskiego: „Wska- 
zania” oraz „Podstawy pracy w zespole”, Be- 
cka: „Młodzież wiejska w pracy z samorzą- 
dem”, Kuchty: „Dziecko-włóczęśa”, H. Gór- 
skiej: „Nad czarną wodą“, Rembowskiego: 
„Gry świetlicowe w zespole“, Skwierczyńskie- 
go i Krawczykowskiego: „Gry i zabawy rucho- 
we", Kaden-Bandrowskiego: „Na progu”. 


J. Korpała. 


SERCE KOMENDANTA" 


(Wyjątek z pamiętnika). 


W drugi dzień bitwy od wczesnego rana ca- 
ły nasz front stanął w ogniu. Po krwawych wal- 
kach dnia poprzedniego, w których nasz 5-ty 
pułk poniósł duże straty i musiał cofnąć się o 
paręset metrów, Moskale, nie pozwalając nam 
ochłonąć, olbrzymiemi siłami natarli na nasze 
pozycje, chcąc je skruszyć za wszelką cenę, 
Równocześnie skierowali na nas huraganowy 
ogień artylerjii Na całym odcinku Legjonów 
ciężkie pociski bezustannie zasypywały okopy, 
ryjąc ziemię, waląc przeszkody, wyrywając 
drzewa, wyrzucając olbrzymie słupy dymu w 
powietrze, Przeraźliwy huk armat mięszał się z 
bełkotem broni ręcznej i zajadłem szczekaniem 
karabinów maszynowych. 


*) Wyjątek z pamiętnika uczestnika bitwy pod 
Kostiuchnówką, jednej z najkrwawszych walk legjono- 
wych, stoczonej w dniach 4 — 7 lipca 1916 roku. 


Kompanja moja, I/1 p. p., będąc w rezerwie 
pułku, obserwowała zdaleka nadludzkie zmaga- 
nia się naszych kolegów z przeważającemi siła- 
mi nieprzyjaciół, oczekując każdej chwili rozka- 
zu ruszenia do boju. 


Około południa poderwano nas i łorsow- 
nym marszem pomaszerowaliśmy na zagrożone 
prawe skrzydło odcinka Pierwszej Brygady, Był 
upał tak wielki, że już w początku marszu po- 
częliśmy mdłeć masami, Ludzie jednak, odpo- 
cząwszy chwilę, doganiali kolumnę, nie chcąc 
się spóźnić do bitwy. Wkrótce weszliśmy w sfe- 
rę ognia zaporowego. Moskale, aby nie dopuś- 
cić rezerw, zamknęli dostęp do frontu tak gę- 
stym ogniem ciężkich dział, że wydawało się nie- 
podobieństwem przedrzeć się do linji. Pociski 
ciężkiej artylerji lały się istną ulewą. Ziemia 
darta granatami wylatywała w powietrze z pod 
samych nóg, gęstwa dymu zasłaniała świat, stra- 


szliwy ryk, gwizd i wycie rozdzierały uszy. Po- 
jedyńczo, po dwóch robiliśmy skoki, co parę kro 
ków przypadając do dziur wyrtwanych pociska- 
mi. Dym zatykał nam oddech. Ziemia zmięszana 
z potem zaklejała oczy, niesłychane zmęczenie 
upałem odbierało siły. Mimo to parliśmy na- 
przód. 

Wreszcie dopadliśmy okopów. Tutaj potę- 
ga ognia doszła do szczytu. Ciężkie granaty pa- 
dały raz za razem, pozostawiając styczne z sobą 
leje, nisko temperowane szrapnele wybuchały 
nam na przedpiersiach, doskonale wstrzelane 
karabiny maszynowe pluły nam w same oczy. 

Czas już był najwyższy na zmianę załogi 
okopów. Ludzie tu byli pozbawieni wszelkich 
już sił i bliscy obłędu. Zasypani do połowy zie- 
mią, potłuczeni i ranni z niesłychanem bohater- 
stwem trwali na stanowiskach, mimo, że kara- 
biny zasypane ziemią, nie dawały się już powta- 
rzać i trzeba było odbijać je uderzeniami łopa- 
tek. Obok żywych walały się wnętrzności ludz- 
kie, powyrywane ręce i nogi. Z zapachem pro- 
chu mięszał się zapach krwi i otwartych wnętrz- 
ności trupów. 

Z początku nic nie widzieliśmy, gdyż Mo- 
skale puścili przed sobą gazy przesłaniające, 
pod których osłoną posuwali się. Strzelaliśmy 
więc na ślepo. W pewnym momencie, gdy wiatr 
przedarł zasłonę gazową, zamarliśmy z przera- 
żenia. Całe przedpole wypełnione było tłumem 
atakujących Moskali, którzy nie biegiem, nie 
tyraljerą, ale wolnym krokiem, nieprzejrzanemi 
śromadami posuwali się na nasze pozycje, do- 
chodząc już czołem do przeszkód. 

Poczęliśmy gorączkowo strzelać na odle- 
głość parudziesięciu kroków, ścieląc ich trupem 
całemi masami, Napróżno, nowe gromady nad- 
chodziły na ich miejsce, zbliżając się stale, krok 
za krokiem. W miejscu, gdzie były druty, wy- 
tworzył się cały wał poległych Rosjan, na któ- 
ry ich następcy zarzucali płaszcze, chcąc po 
nich przedostać się na naszą stronę. Odległość 
nie przenosiła już 30 metrów. Strzelaliśmy jak 
szaleni, mechanicznie powtarzając rozkazy i 
meldunki: 

— Szybko strzelać! 

— Ranni na tyły! 

— Podać dalej, że na prawem skrzydle 
niema już ani jednego oficera! 

— Podać dalej, że amunicja się kończy — 
i wreszcie najstraszniejsze ze wszystkich: 

— Podać dalej, że Austrjacy na prawem 
skrzydle uciekli, — otaczają nas! 

a zaraz potem: 

— Odwrót. Cofać się na Saperski Lasek! 

Było już bardzo późno. Z wysiłkiem wy- 
śrzebaliśmy się z pod przykrywającego nas pia- 
sku i przez ciała trupów i rannych wydosta- 
liśmy się z okopów. 


Pozycja przedstawiała straszliwy obraz, Ro- 
wy porozbijane, gdzieniegdzie całkiem zasypane 
ziemią, olbrzymie sosny, zwalone granatami, le- 
żały wszędzie bezładnemi kupami, teren zryty 
był całkowicie i poorany, jak po trzęsieniu zie- 
mi. Nasz cmentarzyk polowy świecił pootwie- 
ranemi grobami, a na kikutach drzew wisiały 
strzępy nieboszczyków, wydając woń zabójczą., 


Nie mogliśmy biec ze zmęczenia, więc wol- 
nym krokiem cofaliśmy się bezładnie, ostrzeli- 
wani w plecy przez Moskali, którzy już zajęli 
nasze pozycje. Padł ppor. Bożywój, ppor. Ryba- 
siewicz, zginął Staś Szarski, rozerwany pocis- 
kiem na strzępy, pozostali na placu ciężko ran- 
ni sierżant Lignar, kapr. Kram, Wawrzoszek, 
Guc — i tylu, tylu innych... 


Moskale nie ścigali nas, gdyż chowali dla 
nas inną niespodziankę, W odległości jakichś 
200 metrów od pozycji zamknęli nam odwrót og- 
niem zaporowym. Skoncentrowali tu na wąskim 
pasie wszystkie baterje, jakie przedtem ostrze- 
liwały okopy, rezerwy i drogi dojazdowe. To 
było więcej niż piekło i znacznie więcej, niż 
zdolne jest wyrazić ludzkie słowo. Był to jeden 
płomienny garnek, bul$gocący ogniem, potwor- 
ny wulkan i szatańska orgja sił zniszczenia i za- 


głady. 


Jak z tego wyszedłem, nie wiem. Mam tyl- 
ko w pamięci tysiące, oślepiających oczy błys- 
kawic, wybuchających w masach czarnego, śę- 
stego dymu, Nic już prawie nie widziałem, gdyż 
oczy moje były zasypane ziemią, piasek zśrzy- 
tał mi w zębach, czułem go także w gardle i no- 
sie. Byłem całkowicie stępiony i absolutnie obo- 
jętny na wszystko. 

Co wyszło z ośnia, ściągało do Lasku Sa- 
perskiego. Tam cofał się także pod kątem pro- 
stym do linji naszego odwrotu 1-szy pułk. 
Wszystko zbite, zmaltretowane, przemęczone 
do ostateczności, zmierzało dalej na nowe po- 
zycie nad Garbachem. Na zbiórkę stawiło się z 
moiej kompanii 16 ludzi, a z plutonu, oprócz 
mnie, tylko jeden jedyny kolega Wroś. Wieczo- 
rem odnalazło się jeszcze kilkunastu zdrowych, 
tak, że kompania liczyła około 40 ludzi! To by- 
ły najcięższe straty z tej bitwy. 

Kiedyśmy na drugi dzień staneli na zbiór- 
kę, wszyscy mieliśmy łzy w oczach, myśląc o 
losach nieobecnych kolegów. 

Nastąpił generalny odwrót całej dywizji le- 
$jonowej. 

W czasie przegrupowywania oddziałów wy- 
padło nam maszerować obok Dowództwa Bry- 
gady. Szliśmy iak dziady, z pochylonemi głowa- 
mi, ciaćle pod wrażeniem poniesionych strat i 
ciągle jeszcze śmiertelnie przemęczeni wczoraj- 
szym bojem, Nagle na ganku jednego domu spo- 
strzegliśmy siwy mundur Komendanta. 


— Chłopcy, Dziadek! — przeleciało przez 
kompanię. 

Wyrównaliśmy czwórki, każdy obciąśnął 
mundur, poprawił na ramieniu karabin, starając 
się nadać sobie najbardziej dziarską postawę. 

Komendant widocznie czekał na nas, śdyż 
ujrzawszy naszych kilka czwórek zszedł ze 
schodków, nie spuszczając z nas oka, Kiedy się 
zbliżył, spostrzegliśmy, że jest bardzo wzruszo- 
ny. Brwi miał silnie ściągnięte, na czole głębo- 
kie zmarszczki, szczęka drgała mu nerwowo. 
Podszedł do nas i głosem miękkim, jakiego ni- 
gdy u niego nie słyszeliśmy, powiedział: 

— Zbili was, chłopaczki! 

e  Uczuliśmy niesłychaną wdzięczność za te 
trzy słowa współczucia Wodza, Chcieliśmy Mu 


objawić całą miłość i przywiązanie żołnierskie, 
wyrzuciliśmy więc łby w górę, jak młode źróbki 
i głosem donośnym wrzasnęliśmy: 

— Niech żyje Komendant! 

Obrócił się szybko na pięcie i znikł w 
drzwiach domu. Byliśmy pewni, że chciał przed 
nami ukryć łzy, które mu się zakręciły w 
oczach. 

Maszerowaliśmy długą chwilę w milczeniu 
pod wrażeniem tego epizodu. Po pewnym cza- 
sie usłyszałem taki dialog: 

— Ty, poszedłbyś jeszcze raz w to piekło 
za te słowa? 

— W to piekło i na śmierć! 


Br. Peszkowski. 


ZAPŁONĄ TYSIĄCE OGNISK STRZELECKICH 


Zbliża się szybko pamiętny i historyczny 
dzień 6-go sierpnia, dzień wymarszu Kadrówki, 
a jednocześnie święto organizacyjne Związku 
Strzeleckiego. W roku bieżącym przypada 20 
rocznica wymarszu Kadrówki, która będzie w ca- 
łym kraju specjalnie uroczyście obchodzona, 
a w Krakowie odbędzie się doroczny Zjazd Leg- 
jonistów, poprzedzony zjazdem żołnierzy daw- 
nej Kadrówki. 


Od roku dopiero dzień 6-go sierpnia obcho- 
dzimy, jako nasze oficjalne święto organizacyj- 
ne, lecz ze sprawozdań z roku ubiegłego wiemy, 
że w całym kraju oddziały strzeleckie zorgani- 
zowały uroczyste obchody według programu o- 
kreślonego specjalną instrukcją o urządzaniu 
obchodu święta organizacyjneśo Z. S., wydaną 
w roku ubiegłym przez Zarząd Główny. Obchód 
zasadniczo składa się z dwóch części: trady- 
cyjno - zwyczajowej, przeprowadzonej wieczo- 
rem dnia 5-$o sierpnia i oficjalnej na dzień 6-80 
sierpnia, lub w najbliższą niedzielę, jeśli daty 
te przypadają w dni powszednie. 


Głównym punktem pierwszej części progra- 
mu jest wielkie ognisko strzeleckie. Miejsce na 
ognisko należy wybrać na najbliższych wznie- 
sieniach terenu, w pobliżu miasta czy wsi; w 
większych miastach w roku ubiegłym ustawiano 
stosy na rynku lub jednym z większych placów. 
Obok ogniska, od strony najbliższej granicy 
Państwa należy przygotować maszt dla wciaś- 
nięcia flagi strzeleckiej, Oddział strzelecki, Za- 
rząd Oddziału, członkowie współdziałający, 
przedstawiciele władz i organizacyj społecznych, 
zaproszeni goście i liczna publiczność powinny 
przybyć przed stos ogniskowy, abv znaleźć się 
na miejscu punktualnie o godzinie 20.45. Od- 
dział strzelecki ustawia się frontem do ogniska, 
zaproszone organizacje zaginają prawe skrzy- 
dło strzelców, na lewem stają zaproszeni go- 


ście. Za masztem (czwarta strona czworoboku) 
zajmują miejsce członkowie Zarządu oraz przed- 
stawiciele władz i organizacyj. 


Punktualnie o godz. 20.50 komendant od- 
działu składa raport prezesowi oddziału, który 
dokonuje przeglądu szeregów strzeleckich. O 
godz. 21-ej trębacz, stojący obok masztu, daje 
sygnał „baczność”, oddział prezentuje broń, 
prezes lub zaproszony uczestnik obchodu zapała 
ognisko, wyznaczony poczet flagowy podnosi 
flagę strzelecką na maszt. a trębacz gra w tym 
czasie „hasło strzeleckie“ (goście cywilni zdej- 
mują kapelusze). Zapalenie ogniska jest aktem 
honorowym, a zaszczyt ten, dla uczczenia sym- 
bolu pracy i zasługi położonej w walkach o Nie- 
podległość, powinien przypaść w udziale w 
pierwszym rzędzie 1) weteranom 1863 roku, 2) 
byłym żołnierzom Kompanji Kadrowej, 3) by- 
łym legjonistom, 4) Kawalerom Krzyża „Virtuti 
Militari" i „Krzyża Niepodległości”. 


Bezpośrednio po zapaleniu ogniska i wciąg- 
nięciu flagi na maszt, komendant oddziału od- 
czytuje przed frontem rozkaz Pierwszego Ko- 
mendanta Głównego Z. S. Józefa Piłsudskiego 
do Kompanji Kadrowej i okolicznościowy rozkaz 
obecnego Komendanta Głównego. (W czasie 
czytania rozkazów strzelcy stoją na „baczność”, 
z bronią u nogi). Po odczytaniu rozkazów ko- 
mendant przeprowadza apel poległych Kadro- 
wiaków i miejscowych obywateli poległych w 
walkach o wolność Polski. Po każdem odczyta- 
nem nazwisku cały oddział odpowiada chóral- 
nie „poległ na polu chwały”. Z chwilą zakończe- 
nia apelu komendant zarządza prezentowanie 
broni i minutę milczenia ku czci poległych. Na- 
stępnie Prezes Oddziału lub inny członek Za- 
rządu wygłasza do wszystkich uczestników ob- 
chodu okolicznościowe przemówienie na temat 
obchodu, znaczenia dnia 6-go sierpnia i aktual- 


nych spraw państwowych, poczem wzywa 
wszystkich obecnych do złożenia uroczystego 
ślubowania (strzelcy stoją w postawie „do przy- 
sięgi ) i odczytuje powoli, wyraźnie i głośno 
tekst ślubowania*), który wszyscy obecni pow- 
tarzają chóralnie. Po ślubowaniu komendant 
zarządza prezentowanie broni, a prezes wznosi 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej, Pana Prezydenta i Marszałka, powtórzony 
trzykrotnie przez zebranych. Orkiestra. gra hymn 
narodowy, który śpiewają również wszyscy o- 
becni Po odśpiewaniu jednej zwrotki hymnu, 
śpiewają jedną zwrotkę „Hej strzelcy wraz”, 

*) „W obliczu majestatu bohaterskiej ofiary zło- 
żonej z życia Poległych za Ojczyznę, my wszyscy zebrani 
tutaj przyrzekamy uroczyście brać z nich wzór i wier- 
nie całem swojem życiem służyć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej". 


UCIEKAĆ 


Uciekać niema potrzeby, Gonić ona niko- 
go nie będzie. Żmija w rzeczywistości jest spo- 
kojnem, tchórzliwem zwierzęciem, przesypiają- 
cem w miejscach słonecznych, na polankach, 
wrzosowiskach i łąkach większą część swego 
życia. Jedynie tylko przesadna obawa przed 
nią dała powód do dziwacznych opowiadań i 
bajek o jej napastliwości, dzikich skokach, sta- 
waniu na ogonie. 

To tylko dziewczynie wiejskiej, która, zbie- 
rając jagody w gąszczu leśnym, nadepnęła na zi- 
mne, oślizgłe ciało, zdaje się, że tuż za jej ucie- 
kającemi piętami sunie gad straszliwy, by po- 
mścić przerwany wypoczynek, 

Żmija kąsa tylko wówczas, gdy jest po- 
drażniona, nieostrożnie schwytana lub napad- 
nięta. 


Że żmija jest łagodnem stworzeniem, świad- 


Wylęg węży z jajek. 


poczem następuje uroczyste ściągnięcie flagi i 
zakończenie uroczystości, 

Program dnia następneśo przewiduje po- 
budkę orkiestry strzeleckiej, uroczyste nabożeń- 
stwo, przegląd i defiladę, zawody i popisy spor- 
towe, zabawy ludowe, okolicznościowe pogadan- 
ki w świetlicach strzeleckich i akademie. 

W roku bieżącym, ze względu na 20 rocznicę 
wymarszu Kadrówki, należy porozumiewać się 
w sprawie obchodu święta 6-go sierpnia z miej- 
scowemi placówkami Związku  Legjonistów. 
Święto strzeleckie musi w tym roku wypaść 
wspaniale i okazale. Każdy oddział powinien je 
urządzić, ściśle według określonego wyżej pro- 
gramu i tysiące płonących wieczorem 5 sierpnia 
ognisk strzeleckich będzie wymownym symbo- 
lem gotowości służenia Ojczyźnie przez strzel- 
ców i najlepszym sprawdzianem naszego rozwo- 
ju organizacyjnego. 


IL ŻMIJA! 


czyć może fakt, który się przydarzył jednemu 
przyrodnikowi szwajcarskiemu. Gdy zmęczony . 
długim marszem przez bagna, usnął sobie błogo 


Rysunek górny lewy: Otwarta paszcza 
żmii. U góry widać zęby jadowite, u do- 
łu długi, rozwidlony język. Obok—czasz” 
ka żmii. U góry duże, składające się da 
wewnątrz zęby jadowe. Rys. dolny: Ząb 
jadowy z gruczołkiem, wytwarzającym jad. 


pod drzewkiem, żmija przez szeroką nogawicę 
spodni wpełzła do ich wnętrza i ulokowawszy 
się wygodnie na brzuchu, zasnęła również. Tu- 
rysta obudziwszy się, po pewnym czasie zauwa- 
żył dziwne kształty rysujące się wyraźnie przez 
ubranie, a czując dotyk zimnego, wilgotnego 
ciała, zdrętwiał z przerażenia, 

Po kilku godzinach, które mu się wiekami 
wydawały, wyratował go z opresji przypadko- 
wy turysta, który natknąwszy' się ku swemu 
zdumieniu na leżącego na wznak, nieruchome- 
go całkowicie, jęczącego cicho mężczyznę i do- 
wiedziawszy się o przyczynie, rozciął spodnie, a 
ujrzawszy głowę żmiji szybko chwycił ją ręką, 


. owiniętą w gruby gałgan i wyciągnąwszy rzucił. 


w bok. 


Żmija pozostawiona w spokoju nie napastu- 
je człowieka, ucieka nawet przed nim, ale na- 
deptana lub podrażniona, zwija się wkrąg i, sy- 
cząc, błyskawicznym ruchem ciała godzi w prze- 
ciwnika. 

Czy rzeczywiście skutki jej ukąszenia są 
takie straszne? 

Sprawę tę postanowił wyświetlić pewien 
uczony niemiecki. 

Z niemiecką cierpliwością w ciągu lat dwu- 
dziestu sprawdzał każdy wypadek śmierci, po- 
dany przez gazety. Okazało się, że tylko cztery 
z kilku tysięcy podanych wiadomości były pra- 
wdziwe, Reszta pogryzionych, najwyżej po trzy- 
dniowej chorobie, znów mogła się wziąć do czyn- 
ności przez los im przeznaczonych. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że dla wraż- 
liwych organizmów, szczególnie organizmów 
dziecięcych, jak żmii może być śmiertelny. 

Objawy zakażenia spowodowanego przez 
ukąszenie zwykle są podobne. Początkowo or- 
ganizm przenika ból straszliwy, potem następu- 


Żmija połyka mysz. 


je silne osłabienie, zawroty głowy, mdłości. 
Czasami zjawiają się wymioty, krwotok, sen- 
ność, utrata przytomności, w najcięższych wy- 
padkach — utrata wzroku, słuchu, wreszcie 
śmierć. 

Niekiedy człowiek zachowuje przytomność 
do końca, bólów żadnych nie odczuwa, puchnie 
gwałtownie, a śmierć następuje wskutek udu- 
szenia, 

Jeśli środki zaradcze szybko są stosowa- 
ne, groźne objawy znikają lub nie ukażą się 
wcale. 

Najlepszem lekarstwem jest surowica anty- 
jadowa, którą można nabyć w każdej aptece i 
którą każdy mieszkaniec okolicy obfitej w żmije 
powinien mieć w zapasie. 


Gdy jej niema pod ręką, stosuje się środek 


następujący: ukąszoną nogę lub rękę przewią- 


zuje się mocno powyżej rany, następnie po za- 
tamowaniu wskutek tego obiegu krwi, zapomo- 
cą nacięć rozszerza się ranę i przypieka rozpa- 
lonem do białości żelazem. W Australji kra- 
jowcy wysysają jad z rany, nacinają ją, a w celu 
utrzymania jej przez kilka godzin w stanie 
krwawienia, zmuszają delikwenta do ciągłego 
biegania. 

Że wysysanie jadu z rany nie zawsze jest 


W dzień żmija śpi na słońcu. 


bezpieczne, świadczy wypadek, który się zda- 
rzył kilka lat temu na Pomorzu. Żmija ugryzła 
śpiącego chłopca w policzek. Ojciec natych- 
miast wyssał ranę, ale spróchniały ząb przepro- 
wadził jad do własnego jego organizmu. Chłop- 
ca nie uratował, a sam się nabawił choroby na 
długie lata, gdyż jad czasami zachowuje długo 
swoją działalność i niszczy powoli fizycznie i 
umysłowo ofiarę wypadku. 


Dobrym środkiem jest również mocna wód- 
ka, gdyż pobudza działalność systemu nerwo- 
wego przeciwko paraliżującemu działaniu jadu. 
Żmiję łatwo złowić, następując nogą w grubym 
bucie na jej głowę i chwytając ręką za kark lub 
za ogon. 


Odcięta głowa żmii kąsa i sączy jad jeszcze 
przez kwadrans. Do gryzienia służą jej specjal- 
ne zęby, u nasady których znajdują się gruczoł- 
ki, wytwarzające jad. Gdy ząb swojem ostrzem 
wbije się w skórę człowieka, jad spływa kana- 
likiem w zębie i przenika do rany przez otwo- 
rek, znajdujący się powyżej ostrza, 

Ogólnie uważane za służące do tego celu 
t. zw. żądło, jest długim, rozwidlonym językiem, 
zapomocą którego bada ona otoczenie, dotyka- 
jąc nim napotkane przedmioty. 


Żmija występuje na terenie całej Polski. 


Spotyka się ją w lasach, wrzosowiskach i 
na łąkach. W dzień śpi na słońcu. Na zdobycie 
pokarmu wychodzi nocą księżycową, a właści- 
wie oczekuje spokojnie, dopóki zdobycz sama 
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się do niej nie zbliży. Ukąszona mysz zdycha. 
natychmiast, ptak po kilku minutach. Paszcza 
żmiji, wskutek szczególnie ruchliwych kości twą- 
rzowych, zdolna jest nadzwyczaj się rozszerzać, 
stąd może ona połykać zwierzęta często więk- 
sze od niej samej. 


Wystarczy jej najeść się raz na kilka dni. 
W niewoli nie przyjmuje żadnego pokarmu rok 
i dłużej. 
Na zimę zapada w sen zimowy, ukrywszy 
się w norze, w wypróchniałem drzewie, kupie 
kamieni, starych murach. 


Wczesną wiosną łączy się parami i skutek 
jej miłosnych uniesień 6 — 15 małych czerwono- 
szarych żmijek, odrazu uzbrojonych w zęby ja- 
dowe, rusza. w życie, po zdobycz pożywienia. 

Podobnym nieco do żmiji jest niejadowity 
wąż zaskroniec. Odróżnić go łatwo. Żmija ma 
głowę trójkątną, ogon krótki, ciemną pręgę zyś- 
zakowatą wzdłuż ciała, zaskroniec ma głowę 
owalną, ogon cienki, długi, dwie jasne plamy za 


„Czajka” w momencie startu. Na zdjęciu widać wy- 
raźnie opadającą linę. 


uszami. Jest to spokojne, niewinne zwierzę, któ- 
re śmiało można wziąć do ręki. Zabijać go nie- 
ma za co. Niech sobie żyje. Lech Korz. 


ORGANIZACJA STRZELECKICH KLUBÓW 
SZYBOWCOWYCH - 


I 

Idziemy naprzód! Ciągle naprzód, miaro 
wym krokiem strzeleckim. Dotąd na łamach na- 
szego pisma podaliśmy w poprzednich artyku- 
łach wiele zasadniczych wytycznych, aby w ten 
sposób przygotować naszych strzeleckich orga- 
nizatorów do nowych zagadnień, które stoją 
przed nami w dziedzinie sportu szybowcowego. 
Zaznajamialiśmy Was strzelcy z podstawowemi 


Szybowiec typu „Komar”. 


zagadnieniami sportu szybowcowego, bez zro- 
zumienia i zastosowania których niema mowy o 
rozpoczęciu zdrowego i opartego na mocnych 
podstawach ruchu w tej dziedzinie, Wykazali- 
śmy Wam czytelnicy, że bez odpowiedniego in- 
struktora, terenu i zasobów, czy to pieniężnych 
czy to w postaci sprzętu, niema mowy o rozpo- 
częciu pracy w dziedzinie szybowcowej i rozpo- 
częcia latania, obecnie przejdzie- 
my do zagadnienia czysto organiza- 
cyjnego, t. j. do wskazania Wam za- 
sadniczych wytycznych w sprawie or- 
ganizacji strzeleckich klubów szy- 
bowcowych, która, jak nam wiadomo, 
może już być w pewnej formie podaną 
do wiadomości. 

Zrozumiecie, że ze wględu na 
szczupłość naszych łamów będziemy 
ujmowali sprawę krótko, pomijając 
szczegóły i drobnostki, które omawia 
w zupełności regulamin organizacyjny 
szybowcowy Związku. Z naszej stro- 
ny, jest obowiązkiem przypominać 
Wam tylko zasady, które, gdy są 
przestrzegane, całość wypada po strze 
lecku, gładko i sprawnie. To też, gdy 
o nich pamiętamy i je zastosowaliśmy, 
stronę fachową zostawmy instrukto- 
rowi, który znając odnośne przepisy, 
będzie się już gorliwie wykonaniem 
ich zajmował. Zajmie nas obecnie 


struktura wewnętrzna strzeleckich klubów. Ma 
ona za zadanie w pierwszym rzędzie udostęp- 
nienie szerokim kołom strzeleckim oddania się 
temu sportowi, mając zarazem na oku całą roz- 
ległość możliwości, jakie ten sport zawiera. 
Otóż więc zacznijmy od głowy. 

Na czele Klubu stoją władze zorganizowane 
w myśl naszych regulaminów Związku Strzelec- 
kiego, z tą różnicą, że Klub nie posiada kmdta 
— lecz t. zw. kapitana sportowego klubu. Kapi- 
tan sportowy Klubu jest wyznaczany i musi być 
instruktorem  szybowcowym, zatwierdzonym 
przez Ministerstwo Komunikacji. Teraz zrozu- 
miecie, dlaczego nawoływaliśmy i nawołujemy 
Was do wyszkolenia odpowiedniej kadry in- 
struktorskiej., A więc u góry mamy Zarząd i Ka- 
pitanat sportowy Klubu. Klub składa się: z od- 
powiednich sekcyj — na czele których stoją kie- 
rownicy tychże, również instruktorzy. Dotyczy 
to tylko sekcyj ćwiczebnych latających, gdyż dla 
innych sekcyj, jak np. modelarskiej, warsztato- 
wej, ogólno - sportowej i t. p. mogą być kierow- 
nicy odznaczający się odpowiedniemi walorami, 
dotyczącemi danej specjalności. Nie wymieniam 
tu wszystkich sekcyj i ich rodzajów, gdyż szcze- 
góły te zawarte są w regulaminie sportowym 
szybowcowym Z. S, Sekcja ćwiczebna latająca 
składa się z drużyn i z odpowiedniej ilości szy- 
bowców, tak, aby na szkolenie drużyny składa- 
jącej się z 12 ludzi, wypadł jeden szybowiec. 
[naczej bowiem, gdy następuje przeciążenie 
sprzętu wielką ilością kandydatów do latania, 
będzie ono stale utykać, całkiem poprostu, z 
powodu ścisku, a po drugie przy szkoleniu po- 
czątkowem, uszkodzenia szybowca są na porząd 
ku dziennym, więc w sekcji musi się posiadać 
drugi, choćby zapasowy szybowiec, który za- 
stąpi uszkodzony i w ten sposób nie będzie nigdy 
przerwy w szkoleniu. 

A więc, jak widzimy, dwa szybowce na sek- 
cję, to jest cyfra podstawowa, dalsze powięk- 
szanie stanu szybowców w sekcji uważam za 
zbędne, biorąc nawet pod uwagę fakt składania 
się sekcji z trzech drużyn. Dalsze dwa szybowce, 
winna posiadać nowa sekcja. W drużynach są 
przewidziane zastępy, potrzebne do utrzymania 
kolejności i porządku w lotach i pozwalające na 
racjonalną obsługę szybowca i liny do startu. 
Na drużynowych i sekcyjnych powinno się wy- 
znaczać pilotów, względnie odpowiednich kan- 
dydatów na pilotów, których cechują walory ko- 
mendanckie, a umiejących utrzymać wysoko po- 
stawioną karność i dyscyplinę. Podział na dru- 


żyny i zastępy umożliwi też, poza innemi, wyko- 
rzystanie szlachetnej rywalizacji między ćwiczą- 
cymi. Tak wyglądałaby zgrubsza organizacja 
Klubu szybowcowego strzeleckiego, który mo- 
że egzystować tylko jeden, na terenie danego 
okręgu. Władze Klubu podlegają wprost wła- 
dzom okręgu i bezpośrednio od nich są zależne. 
Szczegóły współpracy władz Klubu z instytucja- 
mi czy organizacjami, zajmującemi się sportem 
szybowcowym poza Klubem, uwzględnione są w 
załącznikach do regulaminu szybowcowego Z. S. 
Zatwierdzenie odnośnego Klubu na stałe przez 
Wyższe Władze Strzeleckie następuje dopiero 
po pewnym okresie próbnym i w myśl odnośnych 
przepisów. Klub ma być, po zorganizowaniu go, 
zarejestrowany w odnośnem starostwie, czego 
dokonują władze okręgu Z. S. przez odnośnego 
referenta. Władzom Klubu pod względem orga- 
nizacyjnym i wyszkoleniowym podlegają też t. 
zw. terenowe sekcje szybowcowe, jakie mogą 
być organizowane na terenie tych oddziałów da- 
nego okręgu, gdzie odpowiednie środki, lub inne 
czynniki, dają gwarancję dobrych rezultatów 
pracy w dziedzinie szybownictwa. Sekcje tere- 
nowe posiadają podobny skład organizacyjny, 
jak sekcje klubowe z tem, że mogą posiadać od- 
nośne drużyny organizowane wdg. ogólnych po- 
trzeb, na zasadach jak sekcje Klubu. Przepisy o 
kierowaniu sekcyj przez instruktorów obowią- 
zują jak w Klubie. 


Wszelkie sprawy, związane z pracami w 
dziedzinie sportu szybowcowego, są reprezento- 
wane tylko przez Klub, tak wewnątrz, na terenie 
okręgu, jak i na zewnątrz. Samodzielne wystą- 
pienia sekcyj terenowych są niedopuszczalne, 


Sprawy szybowcowe na terenie władz okrę- 
gu załatwia z ramienia władz okręgu t. zw. „re- 
ferent szybowcowy”, którym jest zwykle wyzna- 
czony Kapitan sportowy Klubu, względnie in- 
struktor szybowcowy, Zakres pracy „referenta 
szybowcowego' podaje też regulamin szybow- 
cowy Z. S$. Tak więc ogólnie przedstawia się 
zrąb organizacyjny. Szczegóły bliższe jak kom- 
petencje władz Klubu, zakres ich działania i t. p. 
dokładnie omawia regulamin.  Podaliśmy to 
wszystko w tym celu, aby zorjentować naszych 
Czytelników, jak mniejwięcej przedstawia się za- 
rys organizacji klubów szybowcowych i aby tam, 
gdzie chcemy coś tworzyć odrazu mieć wytyczo- 
ny zgóry jednolity kierunek. Pamiętajmy, że mo- 
cny fundament jest podstawą mocnej budowli. 


A Pilot. 


Nadsyłajcie już zdjęcia na II Konkurs Fotograficzny „Strzelca“. Termin upływa 1 sierpnia b. r.! 


Każdy uczestnik Konkursu winien nadesłać conajmniej dwa zdjęcia (odbitki) zaopatrzone odpowiednim napi- 
. sem, wyjaśniającym ich treść. Należy je również podpisać obranym pseudonimem, dołączając jednocześnie w zo- 


klejonej kopercie czytelnie napisane imię, 


nim lub też obrane godło. 


nazwisko i adres autora; na kopercie tej napisać trzeba swój pseudo- 


Z TYGODNIA 


KATASTROFALNA POWÓDŹ 
NA PODKARPACIU. 


Padające od kilku dni ulewne deszcze 
wyrządziły na Podkarpaciu niebywałe spu- 
stoszenia, powodując olbrzymią powódź, Ka- 
tastrofa powodzi objęła południowe powiaty 
podgórskie województwa krakowskiego i nie- 
które powiaty województwa lwowskiego. 

W Zakopanem wezbrane potoki gór- 
skie zerwały kilka mostów, odcinając Guba- 
łówkę od Zakopanego. Zalany został park 
miejski oraz elektrownia. Zakopane tonie w 
ciemnościach, uszkodzone mosty kolejowe 
grożą przerwaniem komunikacji kolejowej, 

Komunikacja między Szczawnicą, Za- 
kopanem i Krakowem została zupełnie przer- 
wana. Fała powodzi w najsilniejszym stopniu 
nawiedziła Szczawnicę i Krościenko, gdzie 
szereg domów znalazło się pod wodą, wy- 
lew małej rzeczki górskiej odciął połączenie. 
między szeregiem miejscowości podgórskich, 

Częściowo zalany został Tarnów, w województwie 
lwowskiem wezbrane rzeki; Wisłok, San, Tyśmienica i 
Bar odcięły komunikację z południową częścią całego 
szeregu powiatów. 

Władze administracyjne i wojewódzkie komitety 
powodziowe, przy pomocy wojska, organizują ratunek dla 
mieszkańców okolic objętych powodzią, dostarczając za- 
śrożonej ludności żywność i odzież, ewakuując miesz- 
kańców z zalanych terenów, oraz przychodząc z pomocą 
podróżnym, których katastrofa zaskoczyła w podróży. 


NOMINACJA WICEMINISTRA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 

Pan Prezydent mianował wiceministrem spraw 
wewnętrznych Tadeusza Krychowieckiego, dotychczaso- 
wego dyrektora „departamentu Karnego w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, 


Szycie bielizny wojskowej przez strzelczynie łódzkie, > 


W rocznicę zdobycia Atlantyku, 13 b. m, delegacja Z. S. wręczyła mjr. 
Skarżyńskiemu kilim, od członków organizacji, Poza kilimem i dyplo- 
mem, delegat Kmdta Gł. Z. S. wręczył mjr. Skarżyńskiemu tarczę Z. S. 


MIANOWANIE NOWYCH WOJEWODÓW. 


Pan Prezydent podpisał dekrety nominacyjne dla 
nowych wojewodów, Wojewodą warszawskim mianowa- 
ny został b. minister rolnictwa Nakoniecznikow-Klukow- 
ski, wojewodą białostockim, gen, Janusz Głuchowski. 
Stanowisko wojewody kieleckiego objął dr, Władysław 
Dziadosz, wieloletni, czynny i zasłużony prezes Okręgu 
Stołecznego Związku Strzeleckiego, 


UROCZYSTOŚCI POLSKO-FRANCUSKIE W BAYONNE 

Z inicjatywy Tow, Przyjaciół Polski, w dniu 15 b. 
m. odbyła się w Bayonne (Francja) uroczystość wmuro- 
wania płyty na cześć ochotników polskich — „bajończy- 
ków”, którzy w mieście tem przeszli szkolenie bojowe, 
po zapisaniu się do szeregów armji francuskiej i pole- 
gli za Francję, 

Płyta, przywieziona z Polski z póll Ra: 
cławickich w r. ub. została umieszczona na 
pomniku poległych w Bayonne w r. 1914, o- 
bok płyty czechosłowackiej, hiszpańskiej 
i portugalskiej. 

Na płycie wyryto napis łaciński, któ- 
ry w tłomaczeniu brzmi następująco: „Ocho- 
tnikom polskim, wyszkolonym w Bajonnie w 
r. 1914, którzy walczyli o ocalenie Francji i o 
wolność swej Ojczyzny — wdzięczni Fran- 

W uroczystości odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej wziął udział miń, Barthou, amba- 
polski we Francji — Chłapowski, 
amb. hiszpański Cardenes oraz polski atta- 
ché wojskowy płk. Błeszyński, Nad pomni- 
pol- 
skie, portugalskie i hiszpańskie, Min, Bart- 


sador 


kiem zawieszono sztandary francuskie, 


hou oraz ambasador Chłapowski wygłosili 
podniosłe, piękne przemówienia, podkreśla- 
jąc paruwiekową wierną przyjaźń polsko - 
francuską. y 


ROZWIĄZANIE OBOZU NARODOWO-RADYKALNEGO 


Wobec powtarzających się stale zaburzeń ulicz- 
nych wywoływanych przez kierownictwo O. N., R., orga- 
nizacja ta, jako zagrażająca bezpieczeństwu, spokojowi 
i porządkowi publicznemu została rozwiązana. Starostwa 
grodzkie w Warszawie, Poznaniu, Wilnie i szeregu in- 
nych miast wydały odpowiednie dekrety, zakazujące no- 
szenia mundurów i odznak tej organizacji. 


ODROCZENIE WYBORÓW DO WARSZAWSKIEJ 
RADY MIEJSKIEJ. 


W związku z projektowaną reorganizacją Zarządu 
miasta Warszawy, idącą po linji całkowitego rozwiąza- 
nia zagadnień finansowych, gospodarczych i organiza” 
cyjnych, na odbytem w tych dniach posiedzeniu Rady 
Ministrów postanowiono przedłużyć okres kadencji tym- 
czasowego zarządu komisarycznego na dalsze sześć mie- 
sięcy. Prace związane z projektem nowego ustroju w 
stolicy są w pełnym toku, wymagają jednak dłuższego 
czasu dla zupełnego ukończenia. Wybory do Warszaw- 
skiej Rady miejskiej będą przeprowadzone po uwzględ- 
nieniu wszelkich nowych wytycznych i poprawek. 


OKRĘŻNY LOT PO POLSCE BRACI ADAMOWICZÓW 


Bracia Adamowiczowie rozpoczęli okrężny lot po 
Polsce w dniu 14 b, m. przelotem z Warszawy do Ino- 
wrocławia, Trasa lotu przewiduje w dalszym ciągu start 
w Poznaniu, Łodzi, Bydgoszczy, Gdyni, Grudziądzu, 
Płocku, Wilnie, Lublinie, Lwowie, Krakowie, Katowicach, 
Częstochowie i zakończenie powietrznej wędrówki nad 
ziemią polską w dniu 4 sierpnia. 

Adamowiczom towarzyszą delegaci L, O. P. P. 
którzy w drodze zajmują się zbiórką na kupno samo- 
lotu „City of Warsaw” do zbiorów Muzeum Narodowe- 
$o. Suma, jaką otrzymają Adamowiczowie wzamian za 
swój aparat będzie jednocześnie wynagrodzeniem za tru- 
dy, jakie ponieśli kohaterscy lotnicy dla rozsławienia 
imienia Polski i częściową rekompensatą wdzięcznego 
społeczeństwa polskiego za majątek, jaki 
Adamowiczowie poświęcili w całości, organi- 
zując swój lot przez Atlantyk, 

Bracia Adamowiczowie odznaczeni zo- 
stali orderem „Polonia Restituta", 


BOMBY W AUSTRJI 

Wewnętrzne zaburzenia w  Austrji 
przybrały ostatnio bardzo silne rozmiary, W 
w dniu 15 lipca usiłowali socjal - de- 
mokraci i komuniści urządzić w Wiedniu 
i szeregu innych miast manifestacje, przy- 
czem przyszło do krwawych utarczek z pa 
licją, które pociągnęły za sobą wiele ofiar. 

Wielkie wrażenie wywołało w Wied- 
adu przerwanie w kilku dzielnicach miasta 
prądu elektrycznego, spowodowane wysa- 
dzeniem w powietrze masztu elektryczne- 
go. Jednocześnie wysadzono w powietrze 
kilka skrzynek pocztowych. 

W rządowych sterach Austrji panuje 
przekonanie, że zamach przygotowali naro- 
dowi socjaliści. 


Wszyscy strzelcy, jak jeden mąż, używa- 
ją zwijek (gilz)] MORWITTAN! 

Ą wiecie dlaczego? 

Z tej prostej przyczyny, że zwijki (gilzy) 
MORWITAN są najlepsze, bowiem są sporzą- 
dzane z czysto roślinnej bibułki to raz, a po- 
wtóre wielka polska fabryka HERBEWO, któ- 
ra zwijki MORWITAN wyrabia — popiera 
czynnie i wybitnie „STRZELCA”, gdyż stale 
się w naszem riśmie ogłasza. 

Używając więc tylko doskonałych zwijek 
(śilz! MORWITAN — strzelcy odpłacaja pięk- 
uem za nadobne fabryce HERBEWO! 


WIELKA MOWA KANCLERZA RZESZY HITLERA 
W REICHSTAGU. : 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu Reichstagu kan- 
clerz Hitler wygłosił przemówienie, odnoszące się do 
ostatnich krwawych zaburzeń, jakie przeżyły Niemcy w 
początku b. m, Kanclerz Rzeszy przyznaje, że nie opusz- 
cza go w dalszym ciągu troska o losy i przyszłość naro- 
du, którego bezpieczeństwo co pewien okres czasu za- 
kłócane jest przez agitację komunistyczną, próbującą 
wznowić swą działalność niszczycielską. Planowany 
przez b. szefa sztabu Roehma spisek określa Hitler, jako 
dążenie do „drugiej rewolucji”, która miała na celu o- 
balenie rządów narodowo - socjalistycznych w Niem- 
czech, jeden z uczestników buntu, według słów Hitlera, 
na parę godzin przed straceniem zdradził istnienie pla- 
nu zgładzenia Kanclerza. 


Lista rozstrzelanych przywódców spisku obejmuje 
19 nazwisk wybitnych przywódców szturmówek. Ogółem 
rozstrzelanych zostało lub popełniło samobójstwo 74 o- 
soby, Na zakończenie przemówienia Kanclerz Hitler o- 


Rewja wojskowa w dniu 1 maja w Charkowie, 


10 


Maniłestacyjne obchody uliczne, to jeden ze środków, utrzymujących 


ZWIĄZEK STRZELECKI 
POPULARYZUJE MORZE. 


Oddział Związku Strzeleckiego we 
wsi Niemójki (pow. Siedlecki) zorganizował 
na terenie swojej gminy uroczysty obchód 
„Święta Morza". Strzelcy zbudowali okręt 
długości około 30 m. szer. 4 m. zaopatrzyli 
w maszty i żagle i pomalowali na kolory 
okrętów morskich, Załogę okrętu stanowili 
strzelcy w strojach marynarskich. Na okrę- 
cie umieszczono orkiestrę dętą. Okręt ten 
był największą atrakcją uroczystości i de“ 
filady, 

Okręt „płynący“ po 
drodze wywarł niezapomniane wrażenie na 
tłumach uczestników, 
przyczyniając się do powodzenia akcji pro- 
pagandowej L, M, i K. 

Inicjatorem zorganizowania święta i 
budowy okrętu był kmdt Z, S, W, Skubiński 


piaszczystej 


kilkutysięcznych 


w młodzieży niemieckiej kult dla hitleryzmu. 


świadczył: w państwie istnieje tylko jedna siła zbrojna 
i tą jest Reischwehra i jedna organizacja polityczna, 
którą jest partja narodowo-socjalistyczna. Mocne zda- 
nie Hitlera: „Dowódcą S. A, jestem ja jedynie i nikt 
poza mną” zostało przyjęte w Reichstagu burzą oklasków. 

Po przemówieniu Kanclerza, premjer Goering po- 
dał wniosek, wyrażającą pelną zgodę Reichstagu na de- 
cyzje powzięte przez rząd Rzeszy, oraz mocne stanowi- 
sko Hitlera, zaakcentowane w jego orzeczeniu. Wniosek 
uzyskał aprobatę u członków Reichstagu. 


ZIEMIA POMORSKA NA KOPIEC KU CZCI 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W KRAKOWIE. 


Przygotowania do wielkich uroczystości 20-lecia 
wymarszu Pierwszej Kompanji Kadrowej, połączonych ze 
Zjazdem I Kompanji Kadrowej i Patrolu Beliny w Kra- 
kowie są już w pełni rozpoczęte, Prezydjum miasta wy” 
dało apel do mieszkańców Krakowa, by godnie powitali 
tych, którzy w historyczny poranek 6 sierpnia 1914 r. 
wyruszyli pierwsi pod wodzą Komendanta do boju za 
Polskę, W związku z uroczystościami legjonowemi, prze- 
widywany jest olbrzymi zjazd z całej Polski, 


Dnia 14 b. m. odbyło się w Chorzowie, z inicjaty- 
wy Zw. Strzeleckiego, zebranie komitetu organizacyjnego 
obchodu 20-lecie wymarszu Kadrówki z Oleandrów, W 
zebraniu, które zagaił prezes Zw. Strzeleckiego, wzięl: 
udział przedstawiciele władz samorządowych i organi- 
zacyj społecznych. Równocześnie utworzył się w Chorzo- 
wie komitet sypania kopca im. Marszałka Piłsudskiego 
w Krakowie. Dla symbolicznego podkreślenia przynależ- 
ności Morza Polskiego i Ziemi Pomorskiej do Rzeczpo- 
spolitej, z toruńskiego ośrodka sportów wodnych wyru- 
szyła na 6 wiosłowej łodzi załoga 19 strzelców, wiozą- 
cych do Krakowa ziemię pomorską na Kopiec sypany ku 
czci Wodza Narodu. Łódź ozdobiona była barwnemi 
proporczykami, ofiarowanemi przez kilkanaście miast 
wraz z haftowanemi woreczkami, napełnionemi ziemią. 


DOWÓD PRAWDZIWEJ PRZYJAŹNI 


Każdy z nas ma przyjaciela, a przynajmniej tęskni 
za prawdziwym przyjacielem, Ale dobrego przyjaciela 
niełatwo znaleźć, bo trzeba go wpierw wypróbować. 
Nie każdego kolegę, czy towarzysza pracy nazwiemy 
przyjacielem, Przyjaźń to wielka rzecz, a przyjaciel to 
wielka wartość, Zdobywa się zaś przyjaźń nie czemś 
niezwykłem — ale codziennem, rzetelnem postępowa- 
niem. Dowód tego miałem w ostatnim tygodniu. 

Zaznajomiłem się przed paroma tygodniomi z 
bardzo sympatycznym strzelcem, ale nie przypuszczałem, 
że wkrótce staniemy się przyjaciółmi. Znajomy mój był 
zawziętym palaczem, Zwłaszcza wtedy, kiedy najwięcej 
pracował musiał dużo palić, bo mówił, że palenie ułat- 
wia mu pracę, 

Jednego dnia wpadłem do niego po drodze, by 
zawiadomić go o najbliższej zbiórce, zupełnie miespo- 
dziewanie zastałem go bardzo przygnębionym. 

— Co Wam się stało? Czy jesteście chorzy? 

— Czuję się dziwnie nieswojo. 

— Możeście coś niedobrego zjedli? 

— Nie, To co zwykle. Poza tem nic nie robiłem, 
Jeszcze przed godziną był u mnie przyjaciel, z którym 
wesoło rozmawiałem. 

— A cóż to za przyjaciel. Może on Was czemś 
poczęstował? 

— Owszem poczęstował mnie papierosem. 

— No to już wszystko wiemy, Widocznie poczę- 
stował Was kiepską szwarcówką, Nie macie gdzie nie- 
dopałka tego papierosa? 

— O leży tu w popielniczce. 

— No naturalnie, Toż to najwyraźniej widać, że 
to szwarcówka ze źle przerobionego tytoniu w gilzie, 
naśladującej gilzy monopolowe, 

— Że też ja na to nie zwróciłem uwagi, 

— Poprostu dlatego, że namiętnie palicie a „daro” 
wanemu koniowi nie zagląda się w zęby”. 

W ten sposób zdobyłem przyjaciela. 

(i). 
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KONKURS NA OPIS WYCIECZKI 


WYCIECZKA JAKIEJ NIGDY NIE BYŁO 


Wobec rozpisania konkursu Redakcji tygodnika 
„Strzelec" na opis wycieczki zorganizowanej przez 
Z. S$, a mając jej obraz nigdy niezatarty w pamięci, 
chcę się z wszystkimi Czytelnikami „Strzelca” podzie- 
lić wrażeniem tych kilku zaledwie godzin przeżytych na 
łonie natury, wśród zielonych nizin Mazowsza, 

Projekt wycieczki wyszedł 
strzelczyń, których pododdział liczy 18, w tej liczbie 
jestem i ja... Projekt ten zyskał ogólną aprobatę całego 


naturalnie od nas 


oddziału i na zebraniu wybraliśmy specjalną komisję, 
która — energicznie zabrała się do pracy. Otóż ta komi- 
sja, składająca się z 4-ch strzelczyń i tyluż strzelców 
miała na celu przygotować i wyznaczyć dzień wycieczki 
i miejsce, środki przewozowe, zaprowiantowanie, wogóle 
zająć się wszystkiemi sprawami związanemi z jej orga- 
nizacją. Każdy członek wpłacał 80 groszy na wyżywie- 
nie i nie wolno było nikomu, pod groźbą wydalenia, brać 
jakichkolwiek artykułów żywnościowych na wycieczkę, 
Wycieczka miała trwać cały dzień i noc, a wyznaczona zo 
stała na dzień — 23 czerwca. Muszę tu jeszcze dodać na- 
wiasem, że z powodu uchwały przeważającej większości 
strzelczyń i strzelców o ukaraniu tych, którzyby prze- 
mycali, jadąc na wycieczkę, żywność, dużo takich „ma- 
min” synków martwiło się poważnie, będąc w dużej — 
obawie o swoje zagrożone delikatne żołądki. Lecz ja- 
koś tam się wszystko ułożyło i w sobotę każdy z 'toboł-) 
kiem czy walizką pędził do świetlicy, skąd całe towa- 
rzystwo strzeleckie miało „wypuścić” się na wymarzoną 
wycieczkę, Po godzinnem poszukiwaniu rozmaitych za- 
śinionych w pośpiechu rzeczy i pożegnaniu się ze zna- 
jomymi — płyniemy. Pięć łodzi przybranych chorągiew- 
kami i zielenią, naładowanych jak śledźmi bracią strze- 
lecką, kołysze się na lśniącej od słońca toni rzecznej. 
Poczciwa Działdówka z leciutką zmarszczką na falach 
niesie nas w wymarzoną dal. 


Z wesołą piosenką na ustach, płyniemy w szma- 
ragdową przestrzeń łąk i modrego powietrza, Kaskady 
śmiechu, żarty wesołe, płyną jak ta fala, która nas 
niesie na sobie, 


Obecnie płyniemy, jakby w wielkiej alei, bowiem 
po obu stronach rzeki rosną wysmukłe olchy, a poprzez 
ich konary spogląda na nas ciekawie słońce, rzucając 
na wodę białe płaty światła. Przepływamy obok pałacu, 
czy ruin dawnego zamku, dziś zamieszkałego przez na- 


szego Ob. Prezesa Jana Ilskiego. 


W tem miejscu muszę trochę zawadzić o geogra- 
łję, Otóż Bieżuń, rodzinne nasze miasteczko, położone 
w ziemi Płockiej, w sercu prawie Mazowsza, jest zbudo- 
wane w XVI wieku przez Kanclerza Koronnego Adama 
Zamojskiego. Pałac, lub raczej ruiny, były właśnie sie- 
dzibą tego wielkiego męża, Jak głosi podanie, krążące 
wśród tutejszych mieszkańców, Zamojski, budując ten 
zamek na olbrzymich moczarach, płacił kobiecie za far- 
tuch przyniesionej ziemi, złotówkę, Z powodu mnóstwa 


większych i mniejszych rzek, otaczających Bieżuń, jest 
nawet słynne stare przysłowie: „żeby mie ryby i raki, z 
głodu by poumierali Bieżuniaki”. Zamek, który przez 
zieleń drzew go otaczających, patrzy dumnie poszczerbio- 
nemi, śpleśniałemi murami, ma jeszcze coś w sobie nie- 
zwykłego ,coś”, co przypomina dawne czasy potęgi 
Rzplitej. Trzy mosty zwodzone, nawpół rozwalone wieży- 
ce i baszty, fossy — świadczą o jego dawnej potędze i 
wykluczają możliwość zdobycia. Pozostałe szczątki świą- 
tyni arjańskiej pobudowanej w romańskim stylu i zieleń 
dzikiego parku, labirynt podziemnych ganków, wszyst- 
kie te przytoczone rzeczy mogą służyć niejednemu poe- 
cie do źródła natchnienia jego romantycznej duszy. Nie 
chcę się o nim dłużej rozpisywać, ponieważ opis wy- 
cieczki nie może przekraczać jednej strony pisma, uwa- 
żam, jednak, że mnie jako kobiecie, (podobno kobiety 
słyną z gadatliwości) wybaczą i dołożą jedną stroniczkę, 
Otecnie oddaliliśmy się od zamku na pełne morze łąk, 
gdzie słońce zabrało się w energiczny sposób do naszej 
skóry. Nagwałt wszyscy smarujemy sobie obnażone ple- 
cy, kremem lub wazeliną, by uchronić się od nadmierne- 
go opalenia, Mimo tego, iż od wody zaledwie nas dzieli 
kilka centymetrów, gorąco staje się wprost tropikalne. 
Panie Opiekunki, które jadą z nami, zalewają się literal- 
nie potem. Nic nie pomagają zimne okłady w postaci 
chustek od nosa zwiłżonych w wodzie, lub kładzenie 
szerokich wilgotnych liści nenufarów. Maleńkie białe 
obłoczki, które od czasu, do czasu zasłamiają na małą 
chwilkę gorejącą kulę słońca, przyjmowane są przez 
nas wszystkich z okrzykiem radości. Oddział strzelców 
odpłynął het... daleko od mas, słychać było wesołe śpiew- 
ki i mieniła się czerwono - biała chorągiewka na tle 
zieleni. Któraś radziła kąpiel. Wpłynęliśmy akurat w za. 
ciszną zatokę, obramowaną zielonemi wierzbami. Myśl 
w mgnieniu oka została wprowadzona w czyn. Błękitna 
nieruchoma powłoka wody, zaroiła się od smukłych ciał 
opiętych w kostjumy kąpielowe, Łodzie uwolnione od 
ciężaru popłynęły hyżo wdał, prując toń rzeczną, Z we- 
sołym krzykiem przez zielony kobierzec traw biegłyśmy 
w pogoni za łodzią i zdyszane, ociekające wodą znowu — 
unoszone przez wartki prąd płynęłyśmy dalej, Co chwila 
rozlegały się krótkie ostrzegawcze gwizdki z pierwszych 
łódek, były to znaki o niebezpiecznym zakręcie, lub 
prądzie, Obrazy zmieniają się jak w kalejdoskopie. 


Od czasu do czasu pozdrawiamy kosiarzy, „Boże 
dopomóż” odpowiadają nam i patrzą na nas życzliwie, 
ocierając rękawami od płóciennych koszul pot z czoła, 
Raz nawet na widok munduru jakiś wyrostek (widocz- 
nie strzelec) zasalutował do zwichrzonej czupryny i, 
poznawszy się na popełnionym błędzie, ukrył się ze wsty- 
du, jak bekas, w wysokie rzeczne trawy, 


Słońce zniżyło się ku zachodowi. Płynęliśmy wciąż 
wśród olbrzymich przestrzeni łąk i lasów. Komary za- 
częły nam potrochu dokuczać, tak, że ciało pokryło się bo 
lesnemi, swędzącemi bąblami. Do kresu podróży pozosta- 
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ło nam tylko jakieś pół godziny jazdy. Mijały nas pełne 
łodzie młodzieży wiejskiej, jadącej od sianokosów, peł- 
ne śmiechu i życia. Sypały się z obu stron żarty i do- 
cinki z przymieszką dobrego humoru. Przy wiosłach na- 
stąpiła trzecia zmiana. Zdala zamajaczyła ciemna wstę- 
ga lasów, która szerokiem ramieniem obejmowała oko- 
licę. Powiał do nas świeży chłodny zapach żywicy i 
zaszumiał serdecznem powitaniem las. Byliśmy u kresu 
ewej podróży. Jeszczeraz podniosły się wiosła, jak bia- 
łe pracowite ramiona i, ociekając—bryzgami perłowych 
kropel wody, zanużyły się w 

cichą toń rzeczną, Dzioby łodz. ': 

uderzyły lekko o piaszczysty | 

brzeg rzeki, Powitał 
dźwięczny głos trąbki, to komi- 


nas 


sja, po obraniu miejsca na obo- 
zowisko, wyszła na spotkanie, 
Po chwili uformowani w czwór- 
ki  maszerowaliśmy w głąb 
ciemnego lasu. Słoneczna kula 
zniżyła się ku ziemi i zatopiła 
w purpurowych łunach zacho- 
du, Widok był piękny. Pióro 
moje mizerne niezdolne jest od- 
dać piękna krajobrazu, jaki w 
tej chwili przed naszemi ocza- |` a R 
mi się ukazał. O sto może me- aż 
trów od rzeki, pod kilku ro- 
złożystemi dębami, stanęliśmy. 
„I nim słońca zgasł pro- 
mień złoty, w Skrwilińskim le- 
sie rozbiliśmy namioty”, Wnet 
też przystąpiliśmy do pracy. 
Kilku strzelców odmaszerowało 
do pobliskiej wioski po zamó- 
wiony przez komisję chleb 
przaśny i mleko świeże, reszta 
zbierała suche gałęzie na ogień, 
my zajęte byłyśmy porządkami 
w namiotach i kuchnią, 

W godzinę później do- 
koła wesoło buzującego og- 
niska „wbijaliśmy" chleb, popijając często mlekiem, które 
pachniało jeszcze świeżą trawą... 


nie zbudowanej latarni 


Szkoda tylko, że nie mieliśmy z sobą aparatu, gdyż 
ciekawe zdjęcie z momentu tej kolacji, która zdawała się 
nam być ucztą, przysłałabym zarazem ob. Redaktorowi. 
Mamine synki otrzymały w tej próbie pierwsze miejsce, 
Po kolacji, rozłożonemi wygodnie na kocach, odpoczywa- 
liśmy, patrząc na złoty żar ogniska, Spać się nikomu nie 
chciało, sen odleciał jak spłoszony ptak i nie wracał — 
prędko, Rozpoczęły się śpiewy, żarty, i deklamacje, 
Wszystkich rzeczy nie mogę tu opowiedzieć, mając na 
względzie jedną stronicę druku „Strzelca“, 


Kiedy już brać strzelecka „nagadała” się do syta, 
ob. referent opowiedział ciekawą, ściśle przystosowaną 
do miejsca wycieczki, gawędę o powstaniu, Trzeba bo- 
wiem dodać nawiasem, że miejsce, w którem obozowa- 
liśmy, było właśnie terenem krwawych potyczek stacza- 
nych przez powstańców z kozakami, ponieważ w tem 


Strzelczynie z oddziału Stołpce przy własnoręcz- 


Święta Morza, obwóziły naokoło miasta. 


miejscu o 3 niespełna klm, znajdowała się dawna gra- 
nica rosyjsko - niemiecka, Przez rzekę uciekały całe 
partje nieraz powstańców, chroniąc się poza kordon dru- 
giego wroga. Słuchaliśmy poważni, zasłuchani w głos o- 
powiadającego o doli, niedoli ojców i dziadów naszych. 
Przy ognisku uczyniła się zupełna cisza, w której słowa 
tylko - 
trzaskał i drobne iskierki pełgały, jak świętojańskie ro- 
baczki, oświeelając twarze leżących, 


mówiącego brzmiały dziwnie nastrojowo. Ogień 


Gawędziarz miał nadzwyczajny dar opowiadania, 
tak że przykuł poprostu naszą 
© uwagę i razem z nim popłynę- 
© liśmy wyobraźnią w dawno 
przeszłe czasy, Słuchaliśmy 
nawet wtedy, kiedy ucichł 
głos gawędziarza, dopiero gło- 
sy opiekunek otrzeźwiły i za- 
pędziły do snu. Nazajutrz wczes 
nym rankiem gwizdki zbudziły 
ze snu brać strzelecką, Gimna- 
styka i kąpiel przepędziły nam 
resztki snu z powiek, Po modli- 
twie rannej i spożyciu śniada- 
nia, które składało się z mleka, 
chleba i jagód, których było 
tutaj w bród, towarzystwo 
,„rozlazło” się po lesie, zbiera- 
jąc poziomki i jagody. Przed 
południem leśnik zaprowadził 
całą wycieczkę na mogiłę zabi- 
tych podczas przeprawy na 
drugą stronę granicy, powstań- 
ców. Bratnie ręce zebrały po- 
sieczone ciała i na wzgórku 
pod trzema wysokiemi brzoza- 
mi pochowano bohaterów. 
Oddział miejscowy Z. S, 
wyciosał biały krzyż i ułożył 
następujący napis: „BOHATE- 
ROM POLEGŁYM W OBRO- 
NIE OJCZYZNY — STRZEL- 
CY", Pod tem była data i miej- 
scowość, Myśmy z zebranych po drodze kwiatów uwili 
zielony wieniec i zawiesili na ramionach krzyża. 


morskiej, którą w dniu 


Na zbocza mogiły, porosłej aksamitnym mchem, pięła 
się pachnąca macierzanka i rosło kilka kępek jagód, któ- 
re zdeptane przez stopy ludzi wyglądały jak rozlana 
świeża krew... 


Po powrocie do namiotów, rozpoczęła się mauka 
terenoznawstwa. Niedługo ona trwała bowiem słońce 
zaczęło coś za bardzo dopiekać i „zanosiło” się na bu- 
rzę. Załadowani na trzy fury, wymoszczone słomą i won- 
nem sianem wracaliśmy, ze — śpiewem i deszczem, który 
cośkolwiek stłumił nasz humor. 


Wycieczka pozostawiła po sobie nigdy chyba nie 
zatarte wspomnienia, któremi w jednej tysiącznej części 


dzielę się z wszystkimi Obywatelkami i Obywatelami. 


Cześć!..., 


Jagoda. 
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PRZED XI MARSZEM SZLAKIEM KADRÓWKI 


Niespełna 3 tygodnie dzieli nas od Marszu 
Szlakiem Kadrówki. Będzie to jedenasty zrzędu 
marsz, w tym roku tembardziej uroczysty, że 
przypada on na 20-lecie wymarszu Pierwszej 
Kadrowej Kompanji. 

Dwadzieścia lat temu, dnia 6 sierpnia 1914 
r. garstka zapaleńców, ludzi silnej woli, wie- 
dzących czego chcą, wyruszyła o świcie, po pa- 
miętnym rozkazie Komendanta J. Piłsudskiego, 
by bronią utorować drogę ku zmartwychwstaniu 
Ojczyzny. Ludzie słabego serca wątpili długi 
czas w możliwość realizacji tego czynu. Nieu- 
straszona jednak żadnemi ofiarami garstka 
śmiałków rozrosła się z biegiem czasu w potęż- 
ną armję, która karabinem, bez oglądania się na 
niedowiarków i ludzi złej woli, wytyczyła gra- 
nicę dzisiejszej Rzeczypospolitej. 

ym samym szlakiem idzie dzisiaj w ko- 
lumnach marszowych karna młodzież Związku 
Strzeleckiego, młodzi dzielni żołnierze polscy, 
oraz szereg zespołów innych organizacyj przy- 
sposobienia wojskowego, by wyczynem sporto- 
wym uczcić dziejowy czyn. 

I jakkolwiek formy marszu z roku na rok 
się zmieniały i doskonaliły, nie zmienił się duch 
Kadrówki, zawsze doskonały, skory do czynu i 
poświęcenia na szlakach pracy strzelcom wy- 
znaczonej! 

Marsz tegoroczny, podobnie jak wszystkie 
ostatnie, poprzedzony został eliminacyjnemi 
marszami powiatowemi i okręgowemi. O ile do- 


Na pokładzie jachtu szkolnego „Junak“ 
kształcą się strzelcy — wodniacy. 


tychczas nie wszystkie powiaty zorganizowały 
marsze eliminacyjne, o tyle okręgi i podokręgi 
wykonały plan eliminacyj prawie na 100%. 

I tak odbyły się już marsze eliminacyjne w 
okręgach: przemyskim, krakowskim, który urzą- 
dził dwa marsze eliminacyjne, a to jeden Kra- 
ków — Zakrzów dla powiatów zachodnich, oraz 
Tarnów — Pilzno — Tarnów dla powiatów 
wschodnich okręgu krakowskiego. Podobnie dwa 
marsze ma zorganizować okręg grodzieński, w 
czem jeden do Grodna, drugi do Białegostoku. 
Warszawa odbyła swą eliminację wspólnie z 
okręgiem Warszawa I, wybierając na teren mar- 
szu okolice podwarszawskie, 

Łódź, mającą piękną tradycję marszową, 
zorganizowała marsz Piotrków — Łódź, podo- 
kręg wołyński — piękny marsz na Polską Górę, 
zaś okręg pomorski maszerował 15 lipca na szo- 


Na punkcie żywnościowym marszu Września — Poznań. 


sie Chełmno-Nowe. Co do innych marszów, zo- 


; staną one do 25 lipca ukończone i będziemy 


mieli już gotowe wiadomości o reprezentacjach 
poszczególnych okręgów. 

Piękny udział zapowiedział też w tegorocz- 
nym marszu Zarząd Główny Kolejowego P, W., 
który wystawia podobno 9 zespołów, reprezen- 
tujących wszystkie dzielnice kraju. Dowiaduje- 
my się też, że tamtegoroczny zwycięzca i zdo- 
bywca nagród przechodnich 30 p. p. z Warsza- 
wy nie startuje w obecnym marszu, pozostawia- 
jąc wolne pole popisu innym zespołom wojsko- 
wym, pragnącym zdobyć cenną nagrodę prze- 
chodnią Pana Prezydenta R. P. 

Odnośnie regulaminu tegorocznego marszu 
zaszły w stosunku do roku ubiegłego następują- 
ce zmiany. Przedewszystkiem, podobnie jak w 
pierwszych marszach Kadrówki, dozwolona bę- 
dzie pomoc w noszeniu karabina w ramach 
własnego zespołu. Zarządzenie to podyktowała 
obserwacja lekarska marszu, w której lekarze 
doszli do wniosku, że na trasie nawet najlepsi 
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Regulamin przewiduje 
też posiadanie przez wszyst 
kich zawodników po dwie 
pary bielizny. Ma to zna- 
czenie higjeniczne. Przepo- 
coną do „siódmego potu“ 
bieliznę, będzie można po 
przybyciu na metę natych- 
miast zmienić. 

Pozatem notujemy je- 
szcze wymaganie od uczest- 
ników marszu Oznaki Strze- 
leckiej zdobytej bronią woj- 
skową długą, oraz, że ogra- 
nicza się ilość strzałów do 
10 na zawodnika. Ten ostat- 
ni punkt da możność spraw- 
dzenia umiejętności strze- 
leckich wszystkich drużyn, 
w stosunku do wystrzelo- 
nych w ograniczonej liczbie 
naboi. 


Ruiny Zamku w Chęcinach znają dobrze stali bywalcy marszu Szlakiem Ka- 


drówki. W tym roku drużyny marszowe przemierzą 
zawodnicy mają chwile krótkotrwałego osłabie- 
nia, podczas którego mała pomoc często decy- 
duje o dalszym udziale w marszu. 

Obok tej zmiany, nie dolicza się punktów 
karnych za stratę zawodnika. I tu znów słusznie 
zaznaczyli lekarze, że doliczanie punktów kar- 
nych powodowało ciągnięcie na siłę „trupów“, 
byle tylko zyskać na ilości punktów. 

Wprowadzono również maksymalny i mi- 
nimalny czas na dwu pierwszych etapach, zmu+ 
szając przez to do regularności marszu. Grani- 
a waha się między 10 — 11 minutami na 
1 km. 


go poraz jedenasty. 


Odnośnie nagród na te- 
$oroczny marsz należy za- 
znaczyć, że zdobyte ub. ro- 
ku definitywnie nagrody 
przechodnie Pana Prezydenta R. P. oraz Pana 
Marszałka Piłsudskiego, jak również Pana Mi- 
nistra Komunikacji, zostaną zastąpione nowemi 
cennemi, pięknemi nagrodami, 

Komitet krakowski już zaczął działać. To 
samo odnosi się do komitetów lokalnych, Ostat- 
niej soboty odbyła się w Krakowie konferencja 
organizacyjna marszu, celem ustalenia obsady 
sędziowskiej marszu, a w niedzielę komisja wy- 
jechała na trasę, celem porozumienia się z lo- 
kalnemi komitetami marszu. Jak widzimy, aparat 
już działa i wzorem lat ubiegłych Kadrówka siłą 
swego rozpędu pójdzie pięknie i gładko.. K. 


W OKRESIE ZBIORÓW PŁODÓW ROLNYCH 


Nodchodzi okres żniw. Strzelcy, biorący u- 
dział w pracach przysposobienia rolniczego, a 
jest ich w tym roku ponad 20.000, winni zwró- 
cić uwagę na pewne prace, jakie należałoby w 
tym czasie wykonać. 

Znane jest nam przysłowie: jaka mać, taka 
nać. Dowodzi ono prawa dziedziczności — prze- 
kazywania cech i właściwości swych na swoje 
potomstwo. Dzieje się to zarówno w świecie 
zwierzęcym, jak i roślinnym. 

Przeto strzelcy rolnicy, a zwłaszcza ci, któ- 
rzy biorą udział w pracach przysp. rolniczego, 
obserwując w danym wypadku życie i rozwój 
naszych roślin zbożowo - kłosowych, winni czy- 
nić pewne spostrzeżenia. 

Patrząc na łan pszenicy czy żyta, widzimy, 
jeśli się zbliska przypatrzymy, pewne różnice, 
pod względem siły i jakości rozwoju, pod wzglę- 


dem rozkrzewienia się i t, p. Jest rzeczą natural- 
ną, że stan ten został spowodowany całym sze- 
regiem czynników, w większości wypadków za- 
leżnych li tylko od człowieka — od rolnika — a 
więc jakość uprawy, nawożenia, gęstości siewu, 
głębokości przykrycia ziarna, stanu zachwasz- 
czenia, jakości ziarna siewnego i t. p. 

Ze względu na własności dziedziczenia cech 
po rodzicach, postarajmy się teraz wybrać z po- 
śród żyta czy pszenicy najbardziej dorodne, rów- 
ne, a nie szczerbate kłosy. Wybierajmy kło- 
sy w okresie pełnej dojrzałości, lecz zwracajmy 
uwagę na łatwość wysypywania się, wykrusza- 
nia się ziarn z kłosa, by takich właśnie do tego 
celu, o jakim powiem dalej, nie brać. 

Nazżynajmy, czy natnijmy z łanu zboża tych 
kłosów sporą wiązkę, by osiągnąć przynajmniej 
5—10 kg. wymłóconego ziarna z zebranych kło- 
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sów. Po ścięciu kłosów, zostawmy je narazie w 
spokoju, niech się „wypocą'”, a po kilku tygo- 
dniach wymłóćmy ziarno z kłosów i odpowie- 
dnio je przechowajmy. Przechowując ziarno, pa- 
miętajmy żeby nam zbytnio nie zwilgotniało, 
nie stęchło, względnie nie spleśniało, bowiem 
przy niewłaściwem przechowaniu ziarno traci 
siłę i energję kiełkowania — zamiera, We wrze- 
śniu przystąpimy do wysiewu tą drogą zebrane- 
go nasienia. Wysiew możemy zrobić w różno- 
raki sposób. _ 

Albo wysiejemy ziarno sposobem RA 
— rzutowo, ręcznie, znaczy tak, jak większość 
drobnych rolników siew stosuje — (postarajmy 
się jednak rozsiać nasiona nieco rzadziej), albo 
uczynimy wysiew siewnikiem rzędowym, albo 
wreszcie wysiejemy ręcznie-rzędowo. 

Do wysiewu ręcznego-rzędowego możemy 
użyć znacznika o rozstawieniu znaków (zębów) 
w odległości 10—15 cm., albo też nie zachowu- 
jąc ścisłej, wszędzie jednakowej odległości, zro- 
bimy rowki końcem grabi i wysiejemy w nie na- 
siona żyta lub pszenicy, przytem trzeba uważać, 
żeby i w tym wypadku siać nie za gęsto, i nie 
za grubą warstwą ziemi ziarno przykrywać 
(1—1% cm). Gdyby ktoś ze strzelców, bar- 
dziej interesujący się, więcej wnikliwy pokusił 
się żyto lub pszenicę nie siać, a zasadzić w od- 
stępach od 2—3 a nawet 5 cm. w rzędzie, i z ko- 
lei rzeczy czynić obserwację nad rozwojem od 
kiełkowania aż do zbioru, obserwacja ta dałaby 
mu wiele ciekawych wyników, Naturalnie wy- 
konane w podobny sposób sadzenie zbóż ze 
względu na duży wysiłek pracy, nie może zajmo- 
wać zbyt dużego obszaru. Możnaby tu jeszcze 
zastosować przy tym siewie inną kombinację, 
a mianowicie dać dwa rzędy, obok siebie, wy- 
sianego zboża, pozostawiając, tak jak to już po- 
dałem, odstępy (między dwurzędami) od 10—15 
cm. Przy tych sposobach wysiewu możnaby za- 
stosować np. uprawę międzyrzędową na jesieni 
i na wiosnę, I tu możemy zrobić w ten sposób że 
uprawę międzyrzędową zastosujemy np, na po- 
łowie poletka, względnie na czwartej części i też 
róbmy obserwacje. Przy tym ostatnim zabiegu 
ciekawem będzie, jak roślinka młoda będzie się 


Każda jednostka organizacyjna Z.S. win- 
na posiadać Ill cz. Regulaminów Z.S. p.t 
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zachowywać, jak na to zareaguje, jak się będzie 
bronić. 

W obserwacjach zwrócimy uwagę na mo- 
ment rozrastania się, krzewienia się roślinek. 

Zwrócimy uwagę na ilość źdźbeł, w przysz- 
łości kłosów, przy różnych sposobach wysiewu i 
pielęgnacji. 

Chciałbym tu jeszcze zaznaczyć, że wybór 
kłosów musi być dokonany tylko z roślin zdro- 
wych, tak w słomie, jak i w kłosie i w ziarnie. 

Jeżeli mówimy o pewnych dodatkowych 
pracach w związku z uprawą zbóż, pokuśmy 
się jeszcze o jeden wyczyn z rośliną podstawo- 
wą w odżywianiu się wsi. — Zróbmy to z ziem- 
niakami, 

Rzecz się przedstawia podobnie, jak i z wy- 
borem drogą doboru (selekcji) wyżej omówio- 
nem przy roślinach zbożowych - kłosowych. 

Już teraz winniśmy przejść na pole z ziem- 
niakami, biorąc ze sobą jakieś.znaki, np. cienkie 
paliki czy kołeczki, i, idąc między redlinami 
ziemniaków wyszukujmy krzaków zdrowych na 
naci (możemy to zrobić tylko w czasie, gdy nać 
jest zielona), dobrze rozkrzewionych, silnych i 
te zaznaczamy posiadanemi znakami, Na tem 
czynność doboru (selekcji) kończymy w pierw- 
szym okresie. 

Drugim okresem będzie kopanie ziemnia- 
ków. Przy kopaniu ziemniaków oznaczonych 
przez nas, musimy zwracać uwagę na zdrowot- 
ność kłębów, ich ilość i wyrośnięcie. 

Jest rzeczą naturalną, że ze względu na 
właściwości dziedziczenia cech, odbierzemy 
ziemniaki z pod krzaków, gdzie jest ich najwię- 
tej i są najbardziej równe, no i naturalnie zdro- 
we. W ten sposób zebrane ziemniaki, na zimę 
składamy oddzielnie i na wiosnę użyjemy je 
jako sadzeniaki, 

Postępując w ten sposób, możemy dojść bez 
większego trudu i, co ważniejsze w dzisiejszych 
czasach, bez nakładu pieniężnego, do dobrego 
ziarna siewnego i jak w podanem wyżej omó- 
wieniu do dobrych sadzeniaków, a tem samem 
w przyszłości do dorodnych ziemniaków. 

— Strzelczynie, zwłaszcza biorące udział w 
pracach przysp. rolniczego, winny pomagać bra- 
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ciom - strzelcom przy doborze (selekcji) zarów- 
no zbóż, jak i ziemniaków, 

Oprócz tego ze względu na okres jagód, a 
niedługo i owoców, powinniśmy pomyśleć o za- 
opatrzeniu swej spiżarni, najczęściej bardzo u- 
bogiej, w przetwory owocowe. Wprawdzie cu- 
kier jest zbyt drogi, temniemniej, jeżeli chodzi 
o przetwory, które możemy zrobić sposobem 
gospodarczym, np. mieszając jagody, później o- 
woce, mniej słodkie z bardziej słodkiemi, może- 
my uzyskać marmeladę bardzo smaczną, A więc 
róbmy soki i smażmy nawet bez cukru czarne 
jagody (czernice), które, jak wiemy, mają włas- 
ności lecznicze przy rozstroju organów trawien- 
nych, następnie byłoby wskazanem, żeby pew- 
ną ilość czarnych jagód ususzyć, a przy zasto- 
sowaniu w potrzebie zaparzyć, względnie na- 
wet zjeść „na sucho”. — Dalej trzeba przygo- 
tować sobie nieco soku z malin, jak również i 
ususzyć — i w jednej i drugiej postaci maliny 
dobre są przy przeziębieniach, powodując sa- 
mozaśgrzanie się ciała, wywołując poty... — Gdy 
będą owoce, róbmy marmelady: z jabłek, żeby 
nie dodawać cukru, wzamian weźmy nieco słod- 
kich gruszek, następnie róbmy marmelady — 
powidła ze śliwek, 

Współczesny zmysł kuchenno - przetwór- 
czy w swym rozwoju poszedł bardzo daleko, 
robi się przetwory z buraków z dodatkiem nie- 
których owoców — piecze się torty z fasoli bar- 


„Pastuszek”. Fot, WŁ. Smoła, Iwanie Puste, 
Zdjęcie z ub. konkursu fot. „Strzelca”, 


dzo smaczne. A więc róbmy i uczmy się robić 
wszystko, coby naszą strawę codzienną mogło 
uczynić bardziej smaczną, urozmaiconą i — po- 


żywną. E. Mioduszewski. 


Z OBOZU OFICERSKIEGO W SPALE 


Drugi Oficerski Kurs Z, S. w Spale przeżył w nie- 
dzielę 8-$o b. m. podniosły moment powitania 10-ciu 
słuchaczy Rumunów, którzy przybyli do Polski w celu 
poznania zasad i metod pracy w Związku Strzeleckim, 
stanęli w karnym szeregu 


Na placu obozowym 


Grupa oficerów Z. S. na obozie oficerskim w Spale 


z ob. kmdtem Garwackim i gośćmi z Rumunji w środku. 


słuchacze kursu w liczbie przeszło 100 oficerów Z. S. 
Na prawem skrzydle Rumuni. Uroczystość rozpoczęła się 
krótkiem żołnierskiem przemówieniem komendanta obozu 
ob. Garwackiego. Następnie komendant rumuńskiej gru- 
py p. Dinc'a Schileru wygłosił w języku polskim prze- 
mówienie, w którem wyraził w gorących słowach szczerą 
przyjaźń Rumunów do Polski i powitał serdecznie u- 
czestników obozu. Przemówienie swe zakończył okrzy- 
kiem na cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, jako pier- 
wszego strzelca, Następne przemówienie w języku ru- 
muńskim wygłosił opiekun grupy Rumunów, ob, komen- 
dant Wysocki, kończąc je okrzykiem na cześć Rumunji. 
Gromkie okrzyki: „Traiasca Romania" i „Niech żyje 
Polska" odbiły się mocnem echem od spalskich lasów. 
W dalszym ciągu, po odśpiewaniu hymnów rumuńskiego 
i strzeleckiego, wciągnięto na maszty flagi państwowe 
polską i rumuńską, a następnie strzelecką. Załopotały 
na wietrze chorągwie, a z łopotem ich pomieszały się 
serdeczne powitania strzelców z Rumunami. Uroczystość 
zakończyła się wspólnym obiadem wszystkich uczestników 
obozu. Odrazu zawiązała się szczera przyjaźń między 
bracią strzelecką a gośćmi. Wymieniano znaczki orga- 
nizacyjne, gwarzono i rozprawiano po niemiecku, fran- 
cusku, polsku i rumuńsku. Po obiedzie wszyscy uczest- 
nicy obozu udali się do Spały, celem zwiedzenia rezy- 
dencji Pana Prezydenta, Fram. 


j 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniu 4 czerwca przyjechał Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej do fabryki „Azot* w JAWORZNIE. Na 
wiadomość o tem oddział strzelecki Jaworzno i Bory sa- 
morzutnie wystawił kompanję honorową celem złożenia 
Głowie Państwa należnego Mu hołdu,  D-ca kompanii 
strzeleckiej, por. inż. Remer złożył Panu Prezydentowi 
raport, poczem Pan Prezydent przeszedł przed frontem 
kompanji. Dziarska postawa strzelców zyskała uznanie 
Pana Prezydenta, który dał temu wyraz w rozmowie ze 
Swem otoczeniem. 


Dnia 14 ub. m. przybył do LUBLINA Komendant 
Główny Z. S. Ob. ppłk. Frydrych Marjan, celem zor- 
jentowania się w warunkach pracy II Okręgu oraz na- 
wiązania kontaktu z przedstawicielami władz państwo- 
wo-samorządowych i wojska, z któremi Związek Strze- 
lecki współpracuje, Po złożeniu wizyt Panu Kuratoro- 
wi Dr. Lewickiemu p. Wojewodzie Dr. Rożnieckiemu, p. 
Z-cy Dowódcy O. K, II. płk, Iwanowskiemu i p. Kie- 
rownikowi Okręgowego Urzędu W, F. i P. W. ppłk. Gref- 
nerowi oraz prezesowi Zarządu ob. Borkowskiemu., 
Kmdt Okręgu ob, Mjr, Jabłoński przedstawił Komen- 
dantowi Głównemu korpus oficerski garnizonu lubel- 
skiego. W rozmowie z oficerami Z, S. Komendant Głów- 
ny zwracał uwagę na ważność pracy strzeleckiej dla 
Państwa, a w związku z tem jak najdokładniejszej reali- 
zację regulaminów strzeleckich w dziedzinie wychowania 
obywatelskiego i wychowania organizacyjnego, celem 
wychowania dla państwa pełnowartościowego obywa- 
tela, zdolnego do najwyższych poświęceń na rzecz do- 
bra ogólnego, „Jesteśmy organizacją wojskową, karną i 
zdyscyplinowaną i, aby te wartości pogłębić, musimy 
dążyć do jak najściślejszej współpracy z regularną armją 
— to jest wojskiem“, Mówiąc o pracy kobiet, Komen- 
dant Główny apelował do zebranych, by oddziały żeń- 
skie otoczyć jak najtroskliwszą opieką, gdyż kobiety wy- 
chowują nam przyszie pokolenia w myśl ideologji strze- 
leckiej. Aczkolwiek praca kobiet została usamodziel- 
nioną w Z. S., to jednak strzelcy winni dołożyć wszel- 
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Pochód propagandowy oddziałów Związku 


Strzeleckiego w ŚStołpż 
cach w dniu Święta Morza. 


Święto Morza w oddziale strzeleckim w Strabli. 


kich starań, aby ta druga część Z, S, rozwijała się rów- 
nolegle, O godzinie 17-ej Komendant Główny dokonał 
przeglądu oddziałów męskich pieszych, konnych, od- 
działu lotniczego i oddziałów żeńskich. Wieczorem zaś 
odbyła się konferencja z Komisją Pracy Kobiet i Za- 
rządami oddziałów męskich. 


W kwietniu r. b. oddział Z, S. w STRABLI obcho- 
dził rocznicę swego powstania, Sprawozdanie z całorocz- 
nej pracy przedstawia się dość okazale. Dzięki stara- 
niom Zarządu, i wszystkich czynnych członków młodego 
oddziału, praca szybkiem tempem ruszyła naprzód. Zbu- 
dowano stałą scenę, namalowano kilka kompletów deko- 
racyj, udekorowano salę, założoną własną bibljotekę (100 
szt, książek), zainstalowano 3-lampowe radjo na głośnik. 
Przez cały rok odbywały się dość częste przedstawienia 
(przeciętnie 2 razy w miesiącu). Urządzano odczyty, po- 
gadanki, obchodzono wszystkie święta narodowe, podczas 
których zawsze wystawiano bezpłatne aktualne przedsta- 
wienia. Urządzano zawody sportowe, zdobyte „P. O, S." 
i „Oznakę Strzelecką”, Urządzono przedstawienia i 
kwesty na rzecz L, O. P. P. í t. p. W końcu roku bilans 
po stronie przychodów wynosił około 800 zł. Obecnie 
oddział zaprojektował budowę własnego domu, na który 
posiada już 70% budulca. Przypuszczalnie 
za miesiąc rozpocznie się budowa, 


W BEREZOWIE odbyło się organi- 
zacyjne zgromadzenie, zwołane celem zało- 
żenia oddz. Z. S, Zebranie zagaił nauczy- 
ciel szkoły ob. Moczulski, poczem Prezes 
Dr. Bruna, wybrany przewodniczącym tego 
Zgromadzenia, w zwięzłem przemówieniy. 
wskazał obecnym istotne cele Z. S, i obo- 
wiązki członków, Następnie ob. Moczulski 
wygłosił krótki referat p. t. „Jak powstał 
Związek Strzelecki”, Po 
przemówieniach przystąpiono do wyboru 
władz nowozałożonego oddziału Z, S. Na 
czele zarządu stanął ob. prezes St. Moczul- 
ski, dotychczasowy kmdt pododdziału w Be- 
rezowie Niższym. Przewodniczący zamknął 
zebranie życzeniem owocnej pracy i rozwo- 
ju dla nowej placówki Z. S. 


f jakie ma cele 
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Sekcja kolarsko - krajoznawcza oddziału Z. S. Sie- 
miechów na wycieczce w Tuchowie, 


Dnia 25.VI. odbyło się uroczyste otwarcie 14-dnio- 
wego kursu dla działaczy - instruktorów wychowania 
obywatelskiego Z, S, Kurs odbywał się w Centrum Wy- 
szkolenia Z. S. w WARSZAWIE i liczył 33 uczestników. 
Zadaniem kursu było ujednolicenie poglądów na rolę i 
metodykę pracy wychowawczej w Z. S. oraz przysposo- 
bienie podstawowej grupy działaczy — instruktorów w 
terenie, Program kursu obejmował wykłady z zakresu 
teorji i praktyki pracy społeczno-wychowawczej. Kie- 
rownikiem kursu był ob. M, Golka, wykłady prowadzili 
ob. ob. płk. Minkowski, dr. Korpała, dr. Opiński i inni, 
Uroczystość otwarcia zagaił Komendant Główny Z. S, 
ppłk. Marjan Frydrych, wysłaszając powitalne przemó- 
wienie. Następnie miał wykład inauguracyjny dr. Opiński, 


W dniu 10 czerwca b. r, odbył się Zjazd Delegatów 
Zw. Strzel. z terenu powiatu CHEŁMSKIEGO. Na zjazd 
zjechało się 81 delegatów z 39 miejscowości. Zjazd za- 
gaił Prezes Zarządu Pow. ob. Ł. Bukowski, wita- 
jąc przybyłych delegatów oraz celach 
zjazdu. Po dokonaniu wyboru prezydjum, z p. starostą 
powiatowym E, Woronowiczem jako przewod- 
miczącym zjazdu, w imieniu służbowo nieobec- 
nego ob. pułkownika Dąbka przemówił do ze- 
bramych ob. Bienieszkiewicz. Następnie ob. Pi- 
kulski, insp, szkolny w Chełmie, wygłosił refe- 
rat na temat pracy Zw. Strzeleckiego z jedno- 
czesnem scharakteryzowaniem dotychczasowej 


informując o 


działalności i dalszej potrzeby rozwoju Zw. 
Strzeleckiego. Dalszym punktem porządku dzien- 
nego było sprawozdanie organizacyjne K-ta 
Pow. Z S. ob. Plesnarowicza, który w przemó- 
wieniu swem przedstawił ustosunkowanie się 
władz, organizacyj i warstw społecznych do Zw. 
Strzeleckiego i zagadnień strzeleckich, Następ- 
nie ob. Plesnarowicz przedstawił cyfrowy stan 
i rozwój Z. S. na terenie powiatu Chełm, oma- 
wiając dokonane prace w zakresie wychowania 
obyw. i wych. fiz., przysp. roln. i innych dzia- 
łów, prowadzonych przez oddział Z, S. Następ: 
nie sprawozdanie kasowe przedstawił ob. Szu- 
mański za czas od 1932 roku do 1934 
r. z jednoczesnem poinformowaniem o te- 


$orocznym budżecie i gospodarce finansowej. Na wnio- 
sek Komisji Rewizyjnej, udzielono absolutorjum ustępują- 
cemu zarządowi, Zgłoszona przez Komisję Matkę lista 
zarządu zostaje przyjęta przez aklamację. Prezesem za- 
rządu powiatowego Z. S. w Chełmie został wybrany ob. 
Pikulski, insp. szkolny w Chełmie. Na zakończenie zjaz- 
du zebrani wnieśli okrzyk na cześć ustępującego pre- 


zesa, ob. Bukowskiego, i protektora Z, S. Starosty 
pow. ob. Woronowicza, poczem  odśpiewano  I-szą 
Brygadę. 


Dnia 17 czerwca odbyła się w CIESZYNIE od- 
prawa kmdtów oddz, Z. S. z ob. kmdtem podokręgu Z, S. 
„Śląsk”, kpt, Pittnerem na czele, Pamięć tragicznie zmar- 
łego ś. p. min. Pierackiego uczczono minutą milczenia, 
poczem wysłano telegram kondolencyjny na ręce prem- 
jera dr, Kozłowskiego. Na odprawie omówiono cały sze- 
reg spraw natury organizacyjnej i ogólnej. 


Dnia 17 ub, m. odbył się w LUBLINIE Okręgowy 
Zjazd Delegatów Okręgu II. O godzinie 11 uformował 
się pochód, na czele którego maszerowały oddziały męs- 
kie i żeńskie z orkiestrą oraz szwadronem Krakusów 
Z. S. Za zwartemi szeregami oddziałów szli delegaci 
państwowi w liczbie 60 osób. Pochód udał się na nabo- 
żeństwo do kościoła garnizonowego, gdzie pieśni reli- 
gijne odśpiewali Ob. Domiczek i Ob. Markowski. Na za- 
kończenie nabożeństwa odśpiewano modlitwę strzelecką, 
poczem wszyscy w tym samym porządku przeszli przez 
miasto do teatru miejskiego na akademję żałobną ku 
czci ś. p. Ministra Bronisława Pierackiego, W czasie 
akademji przemawiał prezes Okręgu Ob. Borkowski i 
Kmdt. Okręgu Ob. Mjr. Jabłoński, a sztandar strzelecki 
okryty żałobą stał wśród sztandarów innych organiza- 
cyj społecznych. Po akademji, celem zamanifestowania 
przeciwko zamachowi, olbrzymie lłumy z oddziałami 
Z. S. na czele przeszły ulicami miasta Lublina pod pły- 
tę Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono wieniec. Po po- 
łudniu odbyły się obrady, Ob. prezes Borkowski zagaił 


Słuchaczki lwowskiego kursu dla kmdtek oddziałów podczas ćwi- 


czeń przeciwgazowych. 
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Ćwiczenia bojowe kursantów z Dubna. 


Zjazd Delegatów, witając przedstawiciela rządu p. vice- 
wojewodę Długockiego, przedstawiciela wojska p. płk. 
Dr. Szallę. delegata Zarządu Głównego Ob. Golkę, pre- 
zydenta miasta p. Piechotę, Kier. Okr, Urz. W. F. i P. W, 
p. ppłk, Grefnera, oraz przedstawicieli bratnich organi- 
zacyj. Po przemówieniach powitalnych zebrani uczcili 
pamięć 'strzelców, którzy w ostatnim roku odeszli z sze- 
regów t. j. ś .p. Bronisława Pierackiego, ś, p. Adama 
Skwarczyńskiego i Zastępcę K, O, IL ś. p, kpt, Jankow- 
skiego, W drugiej części zjazdu złożono sprawozdanie z 
prac Zarządu i Kmdy Okręgu, ob. Kmdt Okręgu zazna- 
czył w swem sprawozdaniu, że mimo ciężkich warunków 
finansowych, praca w Okręgu nie zwolniła tempa, prze- 
ciwnie we wszystkich oddziałach przyspieszyła je znacz- 
nie. Ob. Kmdt podkreślił, w dalszym ciągu, że praca 
wszerz jest już dostatecznie rozbudowaną, a w tym 
roku należy jak najintensywniej pójść w głąb, przez 
przeszkolenie kadry podoficerskiej, kadry przodowni- 
czej w pracy świetlicowej, przysposobieniu rolnem i wy- 
chowaniu fizycznem, Okręg musi wychować sobie włas- 
nych działaczy strzeleckich i na nich oprzeć przyszłą 
pracę. Ob. Radomska, składając sprawozdanie z pracy 
kobiet i, opierając się na słowach Kmdta Głównego, 


Święto sportowe P. W. i W. F. i Z. S. w Drohobyczu. 
Fragment z meczu w siatkówkę. 


apelowała do delegatów, aby oddziały żeńskie otoczyli 
należytą opieką i udzielali im pomocy materjalnej w o- 
besłaniu kursów wakacyjnych, W czasie ożywionej dy- 
skusji nad sprawozdaniami widać było dużą tężyznę 
organizacyjną delegatów, oraz troskę o dobro pracy 
strzeleckiej w terenie, W skład nowego Zarządu we- 
szli: Ob. J, Borkowski, jako prezes, Ob. Dr. Kwasik, 
Kościuszko, Piechota, Tymoszow, Karwowski, Janiczek, 
Kamirski i Ob. Borkowska — jako kierowniczka pracy 
kobiet. Na zakończenie Zjazdu Delegatów przedstawiciel 
Zarządu Głównego Ob. Golka życzył nowemu Zarządo- 
wi owocnej pracy, podkreślając ważność w:ychowania 
obywatelskiego, a przez to wychowania* obywatelskiego 
w pracy strzeleckiej, Zjazd Delegatów przesłał depe- 
sze p. Prezydentowi, p. Marszałkowi Piłsudskiemu i p. 
Premjerowi Kozłowskiemu, gen, Rydzowi Śmigłemu : płk, 
Kilińskiemu, 


W dniach 2 i 3 czerwca odbyły się w WARSZA- 
WIE na strzelnicy Związku Strzeleckiego, doroczne za- 
wody strzeleckie o mistrzostwo Okręgu Nr. I. Z, S. 
Zawody obesłane zostały nader licznie, wzięły w 
nich udział 23 zespoły 5-cio osobowe ze wszystkich cr- 
śanizącyj uprawiających sport strzelecki na terenie 
Okręgu. Wyniki zawodów są następujące: Mistrzostwa 
zespołowe: I miejsce Zw, Strzelecki — Kadra Rember- 
tów, II — Z. S. Grójec, III — Z. S. Radom. Mistrzostwa 
indywidualne: Ob. Z. Piątkowski z Z. S, — Kadra 
Rembertów. W ogólnej klasyfikacji zespołowej II miej- 
sce zajął Policyjny Klub Sportowy pow. Warszawskiego, 
Zawody urządzone zostały staraniem Komendy Okręgu 
Nr. I Z. S., a kierownictwo ich spoczywało w doświad- 
czonych rękach referenta wyszkolenia Okręgu Nr. 1 Z. S, 
st. komp, A. Serockiego. Rozdanie nagród udbyło się w 
obecności Ob, Prezesa W. Kotarbińskiego 1 Kmdta Okrę- 
gu Ok. Mjr. R. Kłosińskiego. Po zawodach odbyło się 
bezpłatne przedstawienie w teatrze Polskim, a w nie- 
dzielę, dnia 3 ub. m. przedpołudniem zawodnicy zwiedzili 
Warszawę, oprowadzani przez członków oddziału szta- 
bowego. 


W końcu miesiąca czerwca odbył się w OLSZY 
Zjazd Przysposobienia Rolniczego Z. S. Zjazd zaszczycili 
obecnością: wicestarosta Jatczak, radca wojew. insp. rol- 
ny inż, Kaczorowski jako delegat pana wojewody Biało- 
stockiego, Izby Rolniczej inż, 
Noiszewski, komisarz ziemski Chrzanowski, kmdt pow. 


inspektor białostockiej 


Z. S, Czerkies i wiele gości z pośród miejscowego spo- 
łeczeństwa, Na zjazd przybyli przedstawiciele wszystkich 
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zespołów P. R. oraz wycieczka z Babik, Wojnowiec gm. 
odelskiej, Ogółem Zjazd zgromadził około 100 osób mło- 
dzieży Z. S. pracującej w P. R. Wicestarosta Jatczak 
przemówił w gorących słowach do młodzieży i zebranych 
rolników, podkreślając szczytne cele i zadania Z, S., któ- 
ry podjął jako swoje wyznanie wiary, rzucone przez Mar- 
szałka hasło wyścigu pracy i który dzięki swej sile mo- 
ralnej i zaszczytnej tradycji wychowuje nowy typ Polaka, 
świadomego swych obowiązków obywatela wolnego i sil- 
nego Państwa Polskiego. Przemówienie swe zakończył 
prelegent życzeniami pomyślnych rezultatów w pracy 
P. R. na terenie powiatu Sokólskiego. Po przemówieniu 
zwiedzono najpierw zespół I-go stopnia sprawności rol- 
niczej, który prowadzi wychów prosiąt i uprawę mar- 
chwi. Kierownikiem tego zespołu jest ob, Milkiewicz, on 
też oprowadzał zebranych i zaznajamiał z dorobkiem, 
jaki zdobyła młodzież, prowadząca od dwóch lat pracę 
przysposobienia rolniczego. Następnie zwiedzono zespół 
ogródków warzywnych, którego kierowniczką jest ob. Z. 
Kundzewiczowa oraz zespół uprawy buraków pastew- 
nych, na czele którego stoi ob, F, Stupek, Dalej zwie- 
dzono wystawę wyrobów tkackich i robót ręcznych na 
płótnie samodziałowem, wykonanych przez dziewczęta 
Przysp. Roln. Młodzież przybyła na Zjazd do Olszy po- 
dejmowana była podwieczorkiem przez oddział Z. S, w 
Olszy, poczem odbyło się przedstawienie pod tyt. „Jak 
kapral Szczapa wykiwał śmierć", odeśrane przez zespół 
miejscowych strzelców. Podczas uroczystości i zabawy 
strzeleckiej na świeżem powietrzu przygrywała orkiestra 
Z.S. ze Sztabina. Odjeżdżając, każdy z uczestników po- 
dziwiał rezultaty prac młodzieży strzeleckiej w dziedzi- 
nie przysposob. rolnego i wysiłków kierownika tej akcji 
instrutora ob. Rytla, który z całym zapałem poświęca 
się tym pracom, tak ważnym dla rolnictwa w dobie 
kryzysu gospodarczego. 


Dnia 10 czerwca odbyły się w PRZEMYŚLU 
I, Pow. Zaw. Lekkoatletyczne i gier sportowych Z. S. 
o mistrzostwo Powiatu Z. S. Przemyśl. Do zawodów sta- 
nęło 43 zawodników i 14 zawodniczek z 7 oddziałów. 
Wyniki poszczególnych konkurencyj są nasiępujące: 60 
mtr, (żeńska) — ob. Szybska Z., Przemyśl czas 8,4; 
100 mtr. (męska) — ob. Papinko St., Żurawica, czas 12,2; 
4 x 100 mtr, (żeńska), Żurawica 1.5,2; 4 x 100 (męska), 
Żurawica 51.1; 1500 m. ob. Maksym J. Żurawica, 4.54,6; 
3000 mtr. ob. Maksym J., 10.5; skok wdal (m) ob. Dąbek 
J., Przemyśl, 5.30, (ż.) ob. Szybska Z., 4.53; skok wzwyż 


LHS ŁAC AW 


Drużyna Z, S. Przemyśl na mecie marszu okręgowego. 


(m.) ob. Orbiński Zb., Przemyśl, 1.51 m., (ż.) ob. Szybska 
Z. 1.25 mtr.; rzut kulą (m.) ob. Rokitowski J., Zurawica 
9.75 mtr.» (ż.) ob, Szybska Z., 7.13; rzut dyskiem (m.) ob. 
Dąbek J., Przemyśl, 25.55 mtr., (ż.) ob, Kliskówna I., Zu- 
rawica, 21,94 mtr.; rzut oszczepem (m) ob. Dąbek J. 
37.53 mtr., (ż.) ob. Szybska Z., 21.25 mtr.. Zawody pro- 
wadził kmdt Pow. ob. Płachta T., oraz ref, org, ob. 
Babiarz St. 


Dnia 3 b. m. rozpoczęły się zawody strzeleckie 
powiatowe i równocześnie, po uprzedniem porozumieniu 
się kmdta sam, baonu Z. S, z kmdtem pow. P. W. i W. F. 
o mistrzostwo miasta BORYSŁAWIA, w których wzięło 
udział 60-ciu zawodników z miejscowych K. S., w tem 
ponad 50 procent członków Z. S. Warunki zawodów bar- 
dzo dobre, pogoda dopisywała przez cały czas. Zawody 
trwały 10 godzin. Wyniki: zespołowo 1-sze miejsce Z. S. 
Wolanka 1229/1500 pkt, 2) K. S. Sokół, 3) K. S. Stan- 
dart—Nobel. Indywidualnie: 1-sze miejsce i tytuł mistrza 
miasta Borysławia ob. Schiller Z,, Z. S. Wolanka 264/300 
pkt, 2. Harwat K, Z, S. Schodnica 263/300 pkt. Strzelano 
konkurencję Bz.kraj. 9. 


W niedzielę, dnia 17-5o czerwca liczne tłumy 
mieszkańców KONINA, zebrały się na moście rzecznym, 
aby przyjrzeć się defiladzie 22 kajaków na rzece War- 
cie, Kajaki te wykonali własnoręcznie strzelcy, pocho- 
dzący z różnych miejscowości powiatu konińskiego po- 
łożonych nad brzegami rzeki Warty, bądź też nad dość 
licznemi jeziorami, Kajakowcy defilowali czwórkami i 
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Gimnastyka poranna uczestników 10-dniowego kursu skoszarowanego dla członków Z. S. w Dubnie. 
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Oddział Kostopol Święto Morza obchodził na wodzie. 


dwójkami — kajaki lśniły różnemi barwami w pełnem 
słońcu czerwcowego dnia. Po defiladzie odbyła się 
wspólna fotografja, po której wszystkie kajaki udały się 
w górę rzeki, gdzie pożegnano osady drużyn Z. S. Miko- 
rzyn, Patrzyków, Krzymów, które udały się do swych 
środowisk drogą wodną, Następnie na wysokości przy- 
stani K. T. W. pożegnano osady, które udały się z bie- 
giem Warty do swych siedzib, a mianowicie osady dru- 
żyn Z, S. Zagórów, Ciążeń, Pietrzyków, Rataje, Pyzdry. 
Powiat koniński ma piękne szlaki wodne (choćby 
stary kanał Morzysławski), to też Kmda Powiatu troskli- 
wie dba o rozwój sportu wodnego, usilnie propagując go 
wśród strzelców. 

Oddział Z. S. KOSTOPOL żywo interesuje się 
przejawami życia społecznego w kresowem miasteczku, 
biorąc czynny udział we wszelkich świętach, obchodach 
i imprezach, lub organizując je samodzielnie, Ostatnio 
w dniu 29, VI, na uroczysty obchód „Święta Morza”, u- 
rządzony przez L, M. i K, oddział Z, S. wysłał łódź prze- 
pełnioną strzelczyniami na defiladę kajaków i łodzi na 
miejscowej rzece „Zamczysko'. Zaznaczyć należy, że 
łódź ta była jedną z najpiękniej i najoryginalniej udeko- 
rowanych. Na zakończenie uroczystości, na boisku szko- 
ły wiejskiej odbył się festyn połączony z zabawą ludową; 
przyczem współudział strzelców objął najważniejszą 
część programu, dając występy artystyczne, bez których 
impreza wypadłaby niewątpliwie bardzo nieciekawie; naj 
udatniejszym był popis młodego mieszanego chóru strze- 
leckiego przy ognisku. Hymnem' „Pierwsza Brygada" i 
„Pieśnią Świętojańską pod kierownictwem dyrygenta ob. 
ref, wych. ob. J. Sidorowicza podbili strzelcy sympatję 
ogółu, Dalej nastąpiły piosenki legjonowe, strzeleckie i 
inne, skupiając dokoła strzeleckiego ogniska setki „cy- 
wilów", a nawet i członków innych organizacyj, którzy 
rzucali swoje ogniska, by patrzeć jak strzelcy się bawią. 
Gdy gardła się zmęczyły, przyszła kolej na nogi. Rozpo- 
częły się tańce na trawie przy orkiestrze dętej Z. S. Ja- 
nowa - Dolina, Późno w nocy rozeszli się wszyscy do do- 
mów, unosząc miłe wspomnienia dnia „Święta Morza”, 

A. Gusiewicz. 

Na odbytem w dniu 27 kwietnia 1934 r. w DRO- 
HICZYNIE - POL. zebraniu organizacyjnem, zwołanem z 
inicjatywy ob. A. Staroszczykowej, został zorganizowany 
oddział żeński Z. S., na czele zarządu nowego oddziału 
stanęła, jako prezeska ob. Staroszczykowa. Obecnie od- 
dział liczy 35 członkiń. Rozpoczęta praca wzbudza wśród 
kobiet duże zainteresowanie. 


Oddział w ZABŁOCIU koło Ratna istnieje od ro- 
ku i liczy obecnie 42 członków czynnych i 20 wspiera- 
jących na czele zarządu jako prezes stoi ob. inż. Lewan- 
dowski, Praca oddziału wykazuje ciągłe postępy oraz 
skupia w swych rękach inicjatywę wszelkich miejsco- 
wych obchodów i uroczystości, I tak, ostatnio, oddział 
przyczynił się pokaźnie do uświetnienia „XI-go Tygo- 
dnia L.O.P,P." i „Święta Morza”, w wyniku czego „XI 
Tydzień L.O.P.P,' dał 450 zł. czystego zysku (przy zeszło- 
rocznym 317 zł, zysku). W godzinach wieczorowych, sta- 
raniem oddziału, urządzono „Wianki“ na jeziorze „Czar- 
nem”, Między innemi zainscenizowano „bitwę morską” — 
4 krypty i 6 kajaków iluminowanych i ubranych w cho- 
rągiewki i lampjony, obsadzone przez część strzelców 
oddziału, Straż Pożarną Fabryczną (Tartacznąj i od- 
dział „Samarytanek' przy tejże Straży Pożarnej — za- 
atakowały „ląd“, brzegów broniły reszta oddziału Zw. 
Strzel. i Ochotnicza Straż Pożarna Wiejska, 
„bitwy” było podpalenie specjalnie zbudowanego domu 


Finałem 


nad jeziorem i gaszenie tegoż przez obie Straże Pożarne 
— z „lądu” i „morza'”, Dnia 1 lipca odbyły się na jezio- 
rze zawody pływackie i regaty kajakowe. W zawodach 
pływackich zajął I-sze miejsce strażak Arendaruk Ka- 
listrat 150 m, b. w czasie 2 min, 24 sek., w regatach ka- 
Straży Pożarnej Tartacznej IL. 
Szumski. Prócz tego Zarząd oddziału zainicjował utwo- 
rzenie „Funduszu Obrony Morskiej”, 


jakowych — adjutant 


W, Święcki, 


Celem podniesienia poziomu pracy w powiecie, 
Z. S. ŻÓŁKIEW, zwołany został zjazd członków zarzą- 
dów oddziałów. W obradach wzięli udział przedstawi- 
ciele okręgu VI. Z. S., wojska, władz miejscowych, wielu 
gości i sympatyków. Po szeregu przemówień ob. ob.: 
Hunki St, Andruchowicza R., Chruściela St, i referen- 
tów, w których omówione zostały: cel zjazdu, metody 
pracy w terenie i po uchwaleniu rezolucji, którą złożo- 
no hołd Marszałkowi Piłsudskiemu w imieniu 30 oddzia- 
łów powiatu, odbyło się uroczyste przyrzeczenie strze- 
leckie, Przyrzeczenie składało 240 osób. Zjazd ten nie- 
wątpliwie przyczyni się do pogłębienia pracy strzeleckiej, 


Oddział Olechnowicze 
wspólną fotograłją przed tablicą Marszałka Piłsudskiego. 


wybory zarządu zakończył 
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Á 
„PAGED“ ZIELONA APTEKA 


Polska Agencja Eksportu Drewna WE J HEROWO 


Spółka z ogr. odp. 


GDYNIA i POMORZE Teleton tta 
TARTAK PAROWY || Hotel Kaszubski 


P U c K Tel 12 ==) UCHR Telefon 90O 
: 


: HURTOWNIA TYTONIOWA 
wł. Bernhard i Franciszek Marzeion wł Adolf Krause 


B. MROCH CEGIELNIA 


D 0hbw. m. Kom. È 
PUCH Pomorze Tel.27 
PUCK Pomorze j. w. BAZYLI ADOLPH 


komunalna Kasa Oszczędności STEEAN PAWLAK 


KOM. OBW. 
Miasta Pucka w Pucku (Pomorze) ; 


Instytucja bankowa o pupilarnej pewności. ; Wejherowo, ul. Sobieskiego 45 
Załatwia wszelkie czynności w zakres b amkowości wchodzące. l l 


REJONOWA Hurtownia Materjałów Budowlanych YNY 
HURTOWNIA St isł 5 ę Iski MASZYN 
TYTONIOWA anis Hi MIESZAISKI I NARZĘDZIA 
Zw. Stow. Otiemn. Żołn. Rzplitej P. POZNAN 1 A 
É do obróbki metalu i drze- 
GDYNIA ul Towarowa, tel, 14-35 ae Wszelkie bro 
Tel, 18-19 | filów, noże do heblarek, 
HURT KOLONJALNY piły taśmowe, duiózy PE: 
F Ę KR A k i. - 
Łazarski, Bergmann i Ska H. Koszczyński i S-ka wiertariki świt walki pile 
Sp. z ogr. odp. Poznań, Dominikańska 7 niki, Uchwyty do wierta- 
POZNAŃ, ul. Zwierzyniecka 8. Telefony: 27-51 I 27-62 rek i tokarek. Precyzy na 


łożyska kulkowe stałe í sa- 
monastawne, kulki stalowe 


zaa. W. PaszkowskiiF. Próchnicki i S-ka mans KR PRE dry k 


p Sp. z o o. } A niczne i metale 
mma Przedsiębio rstwo Robót mm najkorzystniej 

Inżynieryjnych i Budowlanych saam W. GIERCZYŃSKI i S-ka 
sas KIEROWNICTWO ROBÓT w GDYNI ames] | Poznań, św. Marcin 13, Tel. 18-85 


i Miejskie Zakłady Elektryczne w Gdyni 
l 


+ Dostarczają na dogodnych warunkach spłaty: wszelkie- 
i go rodzaju przyrządy elektryczne, żyrandole i silniki. 
Sklep znajduje się na |-szem piętrze gmachu M. Z.E. 


przy ulicy Starowiej skie j Telefon 29-67 


ARTYKUŁY SPORTOWE 
SPRZĘTY GIMNASTYCZNE 
KALWARIA 
JEDNOSTAJNE i SKŁADAKI 
MOTORKI DO KAJAKÓW 
NAMIOTY 
NAGRODY, ŻETONY, DYPLOMY 


najtaniej w firmie 


PODZIĘKOWANIE 

Poczuwam się do obowiązku podziękować Chrześcijańskiej Spółdzielni 
Kredytowej „ WI ANO” za otrzymaną bezpowrotną zapomogę ślubną, którą 
odebrałam w bardzo krótkim czasie po zawarciu związku małżeńskiego, 

Będę się starała o rozszerzenie tej rzetelnej instytucji polecając ją moim 
krewnym i znajomym i zaznajamiając ich z dobrodziejstwami które Szanowna 
Spółdzielnia „WIANO” swoim członkom wyświadcza. 

yczę najpomyślniejszego rozwoju Spółdzielni „WIANO” i jeszcze raz 
składam staropolskie (Róg zapłać. Z poważaniem 
Dom Sportowy (=) Marja z Buraków Jankowiakowa 


Markowice, dnia 30.V1,1934, poczta Mątwy pow. Mogilno 


Poznań, św. Marcina 33 208.500.- zł. wypłaciła dotychczas Chrześcijańska Spółdzielnia Kredytowa 
Ilustrowane katalogi gratis | „WIANO“ w Poznaniu ul. Slenkiewicza 3 


Tytułem bezpowrotnych zapomóg ślubnych i pośmiertnych 


ZAKŁADY 
TŁUSZCZOWEGO | ALEJZRGRIEGÓ „U NION'" sa. GDY NIA 


Wyrób tłuszczów i olejów roślinnych z surowca egzotycznego, zamorskiego i krajowego, a mianowicie: 
Palmowego Sezamowego Lnianego 
Kokosowego Rzepakowego Arachidowego i Pokostu 


T KSPORT MAKUCH Ó W Adresy dla listów: Gdynia skrzynka pocztowa 125 


Adresy dla depesz: Qlejarnia=Gdynia Telefony: CENTRALA 29-41 


|| a E E 


„EKSPORT — IMPORT" 
KASPRZYCKI, TWORKOWSKI i S-ka 


SP. Z OGR. ODP. 
GDYNIA—PORT ZAOPATRYWANIE OKRĘTÓW 
NZ Z 


WPISY NA WYSYŁKOWY DOM TAPET 
R ROW ROEE SSSTRYSZYK 


KURSY HANDLOWE JANA PROKESZA Bydgoszcz, ul. Długa 12 tel. 12-39 


Poznań, 


W LESK U, WO JE LWOWSKIE Al. Marcinkowskiego 19, tel. 12-92 


zatwierdzone przez Kurałorjum O.S, — 6-ty rok istnie- 
nia. Nauka buchalterji, bilansowania i przedmiotów han- 
alowych systemem korespondencyjnym na podstawie 
skryptów. Dla Strzelce ów 50% zniżki — płatność 


w ratach po 5 zł. miesięcznie, Prospekty wysyła się za KROMCZYŃSKI 


. > ? Św.MARCIN 47 
nadesłaniem znaczka pocztowego. Po ukończeniu wydaje 


się świadectwo, PO ZN AJŃ | 
|| udo n 


"STEMPLE 


FOTO-AMATORZY! 


>= czy wiecie, że... 


FOTO-GREGER 


KAZIMIERZ GREGER, Poznań 3 — 27 Grudnia 18 


jest dzisiaj najtańszem źródłem zakupu 


aparatów i przyborów iotogralicznych 


ILUSTROWANE KATALOGI BEZPŁATNIE. NA PORTO PROSZĘ ZNACZEK 30 GROSZY. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P, K. O. Nr, 14.785, 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka, Redaktor: T. Żenczykowski. Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzel. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 590, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 

za tekstem — zł, 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 

niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „Kadra*”, Warszawa, Długa 56. Tel. 11-86-30. 


pzIA ONE” 


ZADANIE NR. 54 — ZRÓB Z KAWAŁKÓW 
CAŁOŚĆ. 


pokrajanej przez ro- 


Z wycinków fiśury, 
ześmianego obywatela, ułożyć należy figurę ge- 


cemetryczną taką, jaka była przed 
operacją, 


nożycową 


ZADANIE NR. 55 — KŁOPOTLIWY PODZIAŁ 


© 


AMAN 


Mając 4 litry mleka oraz 3 naczynia o po- 
jemności 4, 3 í 1 litra rozdzielić mleko na dwie 
części po 2 litry, posiłkując się tylko temi trze- 
ma naczyniami. 


Termin rozwiązań — 12 sierpnia, nagrody 
— za zadanie 54 — książeczka oszczędnościo- 
wa z wkładką 10 zł. za zadanie nr. 55 — tom 


_ nowel lotniczych Janusza Meissnera „Licznik z 


Czerwoną Strzałką”. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 44. 


Sport to zdrowie. 


Odpowiedzi nadesłano 113 — wszystkie 
prawidłowe. Plecak brezentowy wylosował ob. 
Gronowski, wieś Wielkie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 45. 


9253677 
ETRAS 


170265512 


Anglik zażądał, by administrator nadesłał 
mu 10.652 łuntów szterlingów. 

Błędną wysokość żądanej sumy podali: 1) 
ob. Siejko, Rossosz, 2) ob. Dawid, Broszki, 3) ob. 
Grych, Grabiny, 4) ob. Romanowska, Grabiny. 
Dalsze rozwiązania, w ilości 74, bez zarzutu, 

Powieść Gąsiorowskiego „Orlęta wyloso- 
wała ob. Tłoczyńska, Stanisławów. 


UŚMIECHNIJ SIĘ - 
UDOWODNIŁ. 
— Chrupczatka, daj mi jakiś dowód, że ziemia jest 
okrągła. 


_— Bilety okrężne, proszę obywatela. 


TECHNICZNA NIEMOŻLIWOŚĆ. 


-- Pańska twarz wydaje mi się znajoma. Mam wra- 
żenie, że już ją gdzieś widziałem. 

— Wykluczone! Noszę ją zawsze na tem samem 
miejscu. 

CZAS OCHRONNY. 

— Dzieci -- upomina mama — dzisiaj musicie być 
grzeczne, ponieważ tatusia boli ręka i nie może dać wam 
w skórę. 


WIEDZA WOJSKOWA. 


— Wyporek, co to jest strategja ? 

— Melduję posłusznie, panie sierżancie, strategja 
jest to, jak się niema amunicji, a strzela się dalej, żeby 
nieprzyjaciel nie zauważył jej braku. 


MOŻNA I TAK. 


— Wiecie co, kochany obywatelu, jabym niśdy nie 
oddał pieniędzy do banku. 

— Dlaczego? 

— Coś nie mam zaufania, wolę trzymać u siebie 
w biurku, przynajmniej zawsze wiem, ile mam. 

— Tak, ale nie przyrastają wam procenty. 

— Dlaczego nie przyrasłają? Co pewien czas do- 
kładam jeszcze parę złotych ekstra na procent. 


) CWTACZŻ, 


Mignon E. Eberhart. GDY MINIE ZAWIEJA... 
Przekład autoryzowany z angielskiego J. Sujkowskiej. 
Warszawa, 1934 r. „Rój“. 


Jest to pierwszorzędna powieść sznsacyjna zna” 
komitej autorki amerykańskiej, Akcja powieści rozśry- 
wa się wśród dzikiej okolicy, prostej, niesamowitej, po- 
nurej, bogatej li tylko w jałowe piaski i nędzną sośni- 
nę. Niesamowite przeżycia niezwykle cryginalnego grona 
gości pięknej właścicielki, odciętego cd świata straszliwą 
zawieją śnieżną pałacyku myśliwskiego — budzi tak sil- 
ne zainteresowanie, że wprost trudno oderwać się od 
czytania tej książki. Od początku przykuwa nas autorka 
atmosferą jakiejś niezwykłości i złośliwego humoru tak, 
że przez cały czas czytania trzyma nas w nastroju dra- 
matycznego napięcia, osiągniętego interesującą fabuią i 
prawdziwym artyzmem. 


ŚWIAT I ŻYCIE — Książnica - Atlas — 34 r. 
Tom II, zesżyt 6. 

Czerwcowy zeszyt encyklopedji przynosi szereg 
artykułów, jak zwykle, w bardzo ciekawem ujęciu. Szcze- 
gólnie zasługują na uwagę: praca l. Parandowskiego o 
Grecji i jej kulturze, wyczerpująca przedmiół w szczu- 


"Franek 


[KOT FRZESZEDŁ i 


Ę 


płych ramach kilkunastu stroniczek; 
maszki — o grzybach, przynoszący wiele nieznanych 
niefachowcowi szczegółów, o gwarach K. Nitscha i wiele 
innych niemniej ciekawych. Ciekawy tekst, ładne ilustra- 
cje, plastyczne tablicę, oraz liczne rysunki składają się 
na bogatą i interesującą całość. Prenumeratę „Świata i 
Życia” gorąco polecamy zasobniejszym świetlicom strze- 
leckim. Referenci wych. obyw. znajdą w zeszytach tych 
bogaty materjał. 


lrena Zarzycka: „POD WIATR". Tow. Wydawni- 
cze „Rój“, Warszawa, 1934, 


Przeczyta tę książkę z przyjemnością każdy zmę- 
czony codzienną pracą, znużony kłopotami, jakie niesie 
dzień. Nie znajdzie w niej frapujących problemów, glębi 
myśli przewodniej, ale będzie miał dobrą i lekką lekturę, 
która zaabsorbuje go całkowicie na kilka godzin. Nie- 
zwykłe są bowiem postacie bohaterów książki. Najlepsza 
z nich to Niki — córka pułku, później chłopak — prze- 
mytnik, żona doktora i wreszcie lotniczka przelatująca 
dwukrotnie Atlantyk — we wszystkich okresach swego 
bogatego życia stanowiąca dla nas posłać tem cie- 
kawszą, że odbiegającą od codzienności i szablonu. 
Akcja powieści toczy się żywo, barwnie, chwilami ma 
akcenty szczerego humoru. Słodka postać złotowłosej 
nauczycielki, znachora Fussa, pustej panny Lali, lekko- 
myślnego Edwarda i społecznika doktora, doskonale pod- 
malowane tło życia prowincjonalnego miasteczka — to 
dalsze plusy na koncie autorki, 


Rzepka na wodzie 


q coś WE j 
ZĄCIĘŁO| 


s 


artykuł W. Sie- 


